
N” 219. Kraków, 24 Września —W torek. Kok is m
f i u  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.

Oddzielne Hr* Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., wo Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.
P re n um er a ta  w;

Pocztą w Państwie Anstryackiem  ..........................................
„ „ Niemieokiem .     • • • :
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tnroyi

ł innych państw należących do związku pocztowego...........
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — L isty  z pieniędzmi i p w -  
*ati/ pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  do Administracyi 
Czaru w Krakowie. — Ldsty reklamacyjne niezapieczfiowane nie podlegają opłacie pocztowej.

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
H ękojilfim A  nadsyłane Redakcyi nie zwracają lecz bywaj§ niszczone.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
24 zła. 6 zła. 2 zła. 50 a
28 zła. 7 zła. 3 zła.

32 zła. 8 zła. 3 zła, .CZAS
Prenumeratą przyjmują:

W  H r a h o w ie i  Administracya „CZASU" tudzież urzędy pooztowe. Miejsoową prenumeratę Iksię- 
gamia 8. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. O g łosaeu lu  (inseraty) przyjmują się za opłatą 
od miejsoa wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 o 
N a d e s ła n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsoa wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz. 
n e t ą e z e n la  d o  „ f i s i a 11 (prospektu, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cene 1 złr. od 
100 egzempl. dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 e^z. dla miejscowych prenumeratorów. Należyto6ó 
uprasza się n a p rzó d  nadesłać przekazem pocztowym. O gtosaen ta  I p re n n m e r a tę  przyimiyą 
we Lwowie Ajencya „Czasu" w głównym składzie  ̂ tytoniu Nr. I przy ulicy ^Halickiej Nr. 4we Lwowie Ajencya „Czasu" w głównym składzie tytoniu Nr. I przy ulicy Halickiej Nr. 4. 
w P a r y ż a  wyłąoznie p. Adam, Carrefour ao la Croix Rouge 2, (prenumerate p. W. Kaczkowski, Fan- /  
bourg Poissoniere 33); w W le d s lw  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., • • 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze) .R -M osse > 
(także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także w Frankfurcie \ >

n. M.) Rotter & Comp.

Przez cały ciąg wystawy Polacy udający 
się do Paryża mogą nabywać Nra Czasu w Grand 
Magasins du Printemps, Boulevard Haussmann 70.

Pntópt&sa »s B86ZftSM
od dnia Igo P a ź d z i e r n i k a  1878 r.

Z  p r z e s y łk ą  poczto w ą  w  p a ń stw ie  
A u sfry a c k ie m :

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr, 1 *  złr. 6  złr. * * 5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
a s  marek 1 4  marek O marek

Uprasza Bią o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od p ie rw szeg o  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p rzek a zem  
pocztow ym .

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Do numeru dzisiejszego dołącza się przy­
pomnienie szanownym pp. Prenumerato­
rom wczesnego odnowienia prenumeraty.

22 wraemla.
Otrzymujemy od p. Henryka Lisickiego 

następujące pismo z powodu uwag naszych 
nad jego dziełem „Aleksander Wielopolski11:

ŁiBkawa nader i pochlebna ocena, jakiej praca 
moja o Aleksandrze Wielopolskim w Czasie do 
znała, ośmiela mnie do zabrania głosu, aby do­
tknąć niektórych punktów, prawdę historyczną ob­
chodzących.

Wyznaję chętnie, ii żywot Wielopolskiego kre­
śliłem całą duszą i całem sercem, z uczuciem czci 
głębokiej, jaką dla nitgo dawno, młody jeszcze 
bardzo, ioatynktem powziąłem, a w której niewzru­
szenie utwierdził) mnie długie rzeczy i czasu owego 
rozważanie. Do pewnego stopnia słusznie więc na­
zwano moją publikację „pamiątkowym medalem 
dla Wielopolskiego". Do sądu nad mm nie zasia­
dałem, zostawiając sądzenie późniejszym i odemnie 
mędrszym; całem staraniem mojem było odtworzyć 
wierny wizerunek człowieka, i takim jak był, przed 
oczy czytelnika go postawić. Trzymałem oię ściśle 
źródeł i dokumentów, wystrzegając się sztukowania 
własną intuicyą; ztąd to zapewne poszedł ów brak 
plastyki, obrazowości i poezyi, ale z pewnością nie 
straciła na tem prawda, tak często do niepoznania 
zmieniona w historycznych romansach, tworzonych 
na obraz i podobieństwo komentarzy wielkich pos­
tów, w których komentatorowie ubierają swoje o- 
fiary w pomysły, o jakich Bię tamtym najczęściej 
nie śniło. Wizerunek Wielopolskiego wyszedł może 
innym, niż go podanie i wyobraźnia ladzka mieć 
przywykły; innym, n żby go szczególnie mieć chcia­
ły; czy się jednak bardzo pomyliłem, poktża przy- 
Bzłość, gdy wyjdą na jaw i inne wian godne czasu 
świadectwa. Niepodobieństwem mi było nie tłóma- 
czyć, z mojego punktu widzenia i przekonania, u- 
czynków politycznych Wielopolskiego, lecz własny 
mój udział skrzętnie oddzieliłem, a przytoczyłem 
obok w całości fakt i  i dokumenta, dostępne teraz 
tym, co chcą cienie, czarne strony i błędy wy­
krywać.

W umyśle moim zachodzi wątpliwość, czy b'» graf 
może być zarszem historykiem w całem słowa zna­
czeniu, tembardziej przeto nie kusiłem się o pi­
sanie historyi epoki tak świeżej i tliskiej, o której 
współczesnym tiudno mówić z zupełnym spokojem. 
Zaczepiając, gdzie ttgo wymagała konieczność, 
o historyę wizeruckowi za tło służącą, ustępowałem 
jak najczęściej głosu wypadkom lub ludziom, ma­
jącym dostateczne tytuły powagi w narodzie; il 
rasy przjsrło mi dotykać mujcU w społeczeństwie 
czynników, przywodziłem okoliczności uniewinnia­
jące i obciążające, jakie tylko do mej wiadomości

doszły. Unikałem  kładzenia nazwisk, sporo rzeczy 
niechwalfcbnyeh dla przeciwników Wielopolskiego 
przemilczałem, sżeby nie wszczynać swsrów na 
świeżej mogile człowieka, który sam przebaczając 
i nikogo nie oskarżając, obowiązek oględności tcło­
żył na swego biografa. Nie skąpiłem  w naganie 
dla postępków, k tóra w mojem przekonaniu po 
tępiam ; jeśli jednak niesprawiedliwość jaką  wyrzą­
dziłem, naprawić ją jestem  gotów, skoro s tro n t 
przeciw na, nieograniczając się na gołosłownych 
twierdzeniach, wystąpi także z dowodami, f l i ta m i 
i d 'kum entam i.

Tycsy się to mianowicie owego rozdz;ału odpo­
wiedzialności, o co Szanowny krytyk słusznie się 
dopomina, a który oznaczyć było mojem zadaniem. 
Zarzuca mi lekkomyślność w sądzie i lekceważenie 
najważniejszego czynnika ówczesnych wypadków, 
mianowicie zewnętrznego położenia, stosunków, rad 
i obietnic poważnych z zewnątrz, któro spowodo­
wać miały zachowanie się starszyzny szlacheckiej i 
emigracyjnej; wreszcie m o r a l n e g o  p r z y m u s u  
Paryża i Wiednia, nakazującego wspierać i pod­
trzymywać rozpoczęte powstanie. Owóż, położenie 
zewaętrzne, pochód rzeczy w Europie, stosunki 
z Napoleonem III., ważyły w istocie na szali, a ta­
jemne prądy, atmosferą europejską wstrząsa:ące, przy­
sposobiły i u nas grunt dla ruchn narodowego, pó­
źniej zaś sytuacye niezmiernie komplikowały. Lecz 
pr?ez cały rok 1861 i 1862, przez pierwsze dwa, 
nawet trzy miesiące roku 1863 nie było żsdnego 
z zewnątrz nacisku, żsdnych rrd  ani obietu'c, ża­
dnego moralnego przymusu. Napoleon przestrzegał 
bardzo wyraźnie, że dla Polski nic zr<b ć nie może, 
radził kraj uspokoić, godzić się z Rosyą, Wielo­
polskiemu nie przeszkadzać. Polacy tej rady uczci­
wej nie usłuchali i poszli drogą wręcz przeciwną, 
w nadziei, że ostatecznie Cesarza zgwałcą; tak jak 
i na Austryę bez Austryi liczyli, budując rozległe 
kombinacye na podstępnem protegowaniu ruchu pol­
skiego w depeszach hr. Recbberga. Między wypad­
kami warszawskiemi a chwilą, w której p r z y m n s  
m o r a l n y  oblókł kształty materyjlne. pod posta­
cią not i misyi fes. Metternicha do Wiednia, upły­
nęło lat dwa z okładem, które mój krytyk odrazu 
przeskakuje *). Ozas ten Polacy strawili na przy­
gotowaniach do powstania, strawiła go starszyzna 
emigracyjna na zachodach, mających właśnie na 
celu stworzenie owego p r z y m u s u  m o r a l n e g o ,  
który był następstwem długiego szeregu rozmyśl­
nych błędów, owocem rozpasania się nad Polską 
piekielnych potęg, a zarazem był wielkim tryum­
fem polityki odwoływania się do Europy.

I reprezentant tej polityki, nie przez same tylko cno­
ty ewangielicznei patryotvezne, dał swe nazwisko pod­
rzutkowi rewolucji: zmuBiła go także do tej ostateczno­
ści nieubłagana logika rzeczy, logika zgubnej poli­
tyki, która podsłuchując jednem uchem u drzwi 
gabinetów, drugiem u drzwi rewolucji, nie wahała 
się parokrotnie zawierać dzikich związków z córą 
ducha ciemności i teraz z nią przez lat dwa igra­
jąc, wyprzeć Bię jej już odwagi nie miała.

Przechodząc do odpowiedzialności ciążącej na Wie­
lopolskim, Szanowny krytyk poczytuje mu za pierwszy 
błąd kardynalny, iż się nie liczył i nie obliczył z uczu­
ciami i dążnościami naro du, w idei niepodległości rozmi­
łowanego. Bardzo to pięknie powiedziane, lecz w pra­
ktyczne® rozwiązaniu rachuba ta równa się wyna­
lezieniu kwadratury koła, jeśli nie ma znaczyć: że 
w warunkach ówczesnych dla Wielopolskiego i roz­
sądnej polityki wcale miejsca nie było. Z dążeniem 
do niepodległości liczył się komitet Towarzystwa 
Rolniczego, komitet biały, emigracja, spisek, wiemy 
też, jaką była ich polityka. Gdyby Wielopolski, za 
przykładem tylu ludzi owej epoki, drżał był o wła­
sną popularność, nie byłby wstąpił do rządu, lecz

*) W numerze 206 Czasu pisaliśmy: „nie zwie­
rzenia już, ale zachęty, rady a nawet moralny przy­
mus z Paryża i Wiednia nakazywał przedłużać i wspie­
rać raz rozpocięte powstanie, aczkolwiek prawdą 
jest, że ani cesarz Napoleon, ani gabinet wiedeński nie 
doradzali ani zachęcali wybuchu; przeciwnie, z Paryża 
bardzo stanowczo i uczciwie odradzano i zaklinano, 
aby tę katastrofę zażegnać. To też spisek i jego ko­
nieczna konkluzja — powstanie, pozostaną w dzie­
jach najniedorzeczniej sią zbrodnią, niczem nieuspra­
wiedliwioną". Czas zatem nie przeskoczył dwóch 
lat. (P . R .)

wszedł do komitetu białego i um arł moża „ulubień­
cem narodu11. Dzieło Wielopolskieeo przyszłości nie 
zaprzeda* ało, nie przeszkadzało powodzeniu strony 
przeciwnej, k tóra niepewnym widokom, z niecierpli­
wością charakteryzującą całe jej działanie, byt je -  
wnv kraju  poświęciła.

Łatwo dziś mówić: dlaczego Wielopolski prred 
rozpoczęciem wielkiej akcyi nie porozumiał się z Ho­
telem Lambert, nieporonąc na to, iż najlżejsze po­
dejrzenie o stosunki z emigrscyą podcinało odraza 
każdemu Polakowi nogi w Petersburg?, i w zna­
cznej części słusznie, gdyż przez lat trzydzieści 
cm’gracya siała ustawicznie nienawiść i propago­
wała myśl walki z Rosyą o śmierć i życi°. Podczas 
pobytu Margrabiego w Petersburgu, nieprzyjaciele 
jego rozpuszczali pogłoski, że się znosi z emigra­
cją, aby mu w opinii i w rządzie zaszkodzić; bra­
kowało tylko, żeby Wielopolski dał przeciwnikom 
broń przeciwko sobie, wdając się w pertraktacje 
z wielogłowym zastępem nsdsekwsńdnch polity­
ków. Zresztą dobrze wiadome widoki Hotela Lam­
bert, czyż dawały jakąkolwiek nadzieję zgody? Ho­
tel Lambert zawsze odrzucał wszelką myśl legal­
nego w kraju działania, n:e przystał w r. 1848 na 
jasne i patryotyczne propozycje Adama Potockiego 
ciąele do opozycji nawoływał, innego celu nad nie­
podległość nie przvimowat i nie uznawał; w ówcze­
snych stosunkach Europy tem mniej byłby skłon­
nym zerwać z obowiązującą go tradycją. W r. 1860 
Wielopolski udawał się do poważnej emigracji 
z prośbą o poparcie dla swej polityki, znalazł zi­
mne przyjęcie, zapytano go najnrzód „dlaczego 
syna oddał do wojska rosyjskiego?"; Margrabia 
odrzekł „tak się nam zdawało...,* co interlokutoro- 
wie wzięli za obrazę i konwersacja ostała. Ludzie 
trudniący się z rzemiosła krajowa polityka i sorto­
waniem Polaków na dobrych i złych, wiedzieć po­
winni byli, że cesarz Mikołaj objawił „życzenie," 
aby synowie znakomitszych rodzin, mianowicie zaś 
dziedzice majoratów, do wojskowej służby wchodzili. 
Sądzę nnkoniec sprawiedliwem odwrócić pytanie 
i zapytać: dlaczego Hotel Lambert, skoro szło 
o pprawę ojczystą, nie spróbował wybadać Wielo­
polskiego, jakie ma widoki, i jemu swoje postawić 
warunki? Wielopolski nie był tam homo nomis, 
pracował niegdyś z ks. Adamem i świadectwa tej 
pracy leżały w archiwach Hotelu Lambert; Włady­
sław Zamoyski uważał go za człowieka honoru; 
w Warszawie roiły się sećiny adherentów emigra­
cyjnego ogniska.

O Czas Wielopolski bardzo dbał i bardzo bolał 
nad jego opozycja. Zygmunt Helcel robił niejakie 
starania bez skutku; inni ludzie bliscy Czasu zer­
wali z Wielopolskim w chwili adresu, & nie poczu­
wali się nawet do obowiązku sprostowania oszczerstw 
takich, jakie zawierała w pobie korespondencja war­
szawska z 15 czerwca, choć mu się to od nich na­
leżało, byli bowiem dawniej jego osobistymi nrzy- 
jaciołmi, a teraz politycznymi przeciwnikami. Cześć 
człowieka nader mało ważyła w tych czasach po­
wszechnego zaćmienia! W ustach autora Bezkar­
ności dziwnie brzmi zaiste, iż wytaczając proces, 
Wielopolski okrył Bię śmiesznością! O kolejach zaś 
procesu, wiele byłoby do powiedzenia.

Nowością jest epitet „wielomównego sfinksa" dany 
człowiekowi, o którym słyszeliśmy dotąd, że naród 
milczeniem drażnił. Czyż godzi się jednaktdziś jeszcze 
nazywać przemowę do duchowieństwa c i o s e m  wy­
mierzonym w najbardziej zachowawczy w społeczeń­
stwie żywioł, jak gdyby nie zawierała ona tak wy­
raź aych obietnic przyniesienia ulg pożądanych dla 
wiary, Kościoła i stanu kapłańskiego? Opinie n ie  
ś c i ś l e  rzymskie Wielopolskiego o stosunku pań­
stwa do Kościoła, nic były bynajmniej kamieniem 
zgorszenia dla przewielebnych manifestantów i ich 
popleczników. Opinie kościelne Margrabiego mało 
komu były znajome; ci co ie znali, wcale niemi się 
nie przerażali: świadkiem X. biskup Beniamin Szy­
mański, owego czasu najlepszy z pa«te,rzy kraju, 
długoletni spowiednik Wielopolskiego. Cieszy się on 
z powołania go na naczelnika wyznań, uważa to 
za „dzieło Boże" bo „Kościół znajd de teraz opie­
kę i swobodę, której tak dawno pragnął". List ten 
przytoczyłem w mojej książce, a byłyżby to Rłowa 
na wiatr rzucone i proste pochlebstwo? Niech od­
powiedzą ci wszyBcy, co znali O. Beniamina. Na 
palcach dwóch rąk niemal zliczyćby można ówcze­
snych, ściśle rzymskich, duchownych i świeckich

mężów w Królestwie z dodatkiem Galicyi; w du­
chowieństwie stołecznem popularniejszym był nie­
stety Garibaldi, niż Pius IX. Kto dopatrzył ciosu 
wymierzonego w duchowieństwo, kto dał hasło zgro­
zy i oburzenia ? Czy może jaki kapłan ściśle rzym­
ski? „Ze słów Twoich, na sunym wstępie wyrze­
czonych, mogliśmy poznać, że rozumiesz potrzeby 
Boskiego naszego Kościoła, i że przedewszystkiem 
w działaniu Twojem na uwadze mieć je będziesz," 
pi-ał X. Zygmunt Golian. Czy i to było pochleb­
stwo?.. Ciosa dopatrzyli spiskowcy i spisek pierwszy 
podniósł krzyk wielki, a naród powtarzał za panią 
matką. Półtora miesiąca niemal, od 2 kwietnia do 
10 maja, agitowała Bię sprawa protestu, obłudnego 
i nędznego fabrykatu, który dość porównać z mnie­
maną protestacyą rozgłoszoną w Czasie, aby po­
chodzenie jego wykryć. Upomnienie zaś surowe 
było zasłużone i konieczne. Duchowieństwo jest 
najbardziej zachowawczym w społeczeństwie żywio­
łem, dopóki idzie zgodnie z duchem i przykazA 
niem Kościoła; gdy zrywa z prawem, gdy przecho 
dzi pod pantofel agitatorów, staje Bię najskute- 
czniejszem narzędziem wywrotu, oddaje mu na 
usługi doskonałą organizacyę, potęgę moralną re- 
ligii. Demonstracje polityczne, cierpiane w świąty­
niach, rozszerzyły i utwierdziły panowanie spisku, 
który usidlił masy i rząd przeciwko Bobie bezsil­
nym uczynił. Rząd prosił i błagał księży: zakażcie 
śpiewów, zaprzestańcie obchodów rewolucyjnych, 
upominał i groził, wszystko napróżno! Posyłano 
do kościołów ajentów policyjnych i polecono śoie- 
wających przy wyiściu aresztować, zaraz cała Ea- 
ropa liberalna i humanitarna jęła wołać: patrz­
cie! Rosya Polakom modlić się nawet nie pozwalał 
Skończyło się na gwałtach, zamknięciu kościołów 
i stanie oblężenia.

(Dokończenie nastąpi).

KORESPONDENCI! „CZASU!*

L w ó w  22 września.

Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia 
sejmowego są już dwa sprawozdania komisyjne. 
Pierwsze przedłożyła komiaya edukacyjna w przed­
miocie zaliczania czasu służby zastępcom nauczy­
cieli w szkołach średnich od chwili złożenia przy­
sięgi. Sprawę tę poruszył pierwszy Dr Zol l ,  wr .  
1876, w skutek czego komisja uczyniła wniosek 
wzywający rząd, ażeby czas zastępstwa nauczyciel­
skiego liczony był za czas Błużby rządowćj. Wnio­
sek ten był jednym z tych, które spadły z porząd­
ku dziennego w skutek zamknięcia sesyi. Na na- 
stęppói sesyi podobnie się stało. Między wnioskiem 
Dr Zolla a sprawozdaniem komisvi z r. 1876 za­
chodziła ta istotna różnica, że Dr Zoll żąda wli­
czenia czasu dopiero od dnia uzyskania kwalifika­
cji na rzeczywistego nauczyciela, gdy komisja te­
go warunku nie wymagała, zatem całą służbę chce 
mieć policzoną; Wydział krajowy z tem ostatniem 
zdaniem się zgadza, lecz dodaje, że tylko tym su- 
plentom należy wliczyć czas służby, którzy późuiśj 
zoBtali rzeczywistymi nauczycielami i to dopiero 
przy wymiarze emerytury. Tak też wnosi dzisiejsza 
komisja wzywając rząd, aby wyjednał ustawę, na 
mocy którój zaliczonoby nauczycielom przenoszo­
nym w stan spoczynku lata bez przerwy nie z włs- 
snćj winy pochodzącśj, jako czas służby rządowćj 
w zawodzie nauczycielskim. Sprawozdawcą jest p. 
Zygmunt S a w c z y ń s k i .

Drugie sprawozdanie komisyjne przedłożone zo­
stało przez komisję kultury krajowćj, a tyczy się 
fundacyi wystawy. Komisja, którćj sprawozdawcą jest 
p A b r a h a m o w i e * ,  przyjęła dosłownie wniosek 
Wydziału krajowego, który podałem w jednym 
z ostatnich listów moich.

Prócz tych dwóch przedmiotów przypada na po­
rządek dzienny jutrzejszego posiedzenia pierwsze 
czytanie zamknięcia rachunków funduszów indemni- 
zacvjnych za r. 1877; pierwsze czytanie ustawy 
budowniczśj dla Krakowa i wniosku X. B u c h ­
w a l d a  o zmianę §4go, ustawy o konkurencji ko- 
ścielnćj; wybór komisji budżetowćj i sprawozdanie 
o niektórych petycjach.

Komisje pracują bardzo gorliwie i jest nadzieja,

że niebawem już przygotowany będzie obfity mate- 
ryał do obrad sejmowych.

KomiBja edukacyjna już wypracowała sprawo­
zdanie w przedmiocie założenia szk ił/ górnictwa 
i hutnictwa w Krakowie. Komisja dosłownie przy­
jęła wniosek Wydziału krajowego, rgodny z ze­
szłorocznym wnioskiem komisyi, według którego 
sejm wezwać ma rząd do utworzenia oddziału dla 
górnictwa i hutnictwa w charakterze wyźs:ćj szko­
ły górniczśj przy instytucie teihniczno-przemysło- 
wym w Krakowie i obowiązuje się ponosić dwie 
trzecie koiztów utrzymania do wysokoś ii 4000 złr. 
rocznie, jeśli rząd poniesie koszta założenia i po­
krywać bidzie resztę wydatków a nedto przyzna 
Wydziałowi krajowemu udział w organizacyi od­
działu i użyciu subwtncyi, wreszcie sejm upoważnia 
Wydział do rokowania z rządem w powyższym kie­
runku i poleca zdanie sprawy na nąjbliż3zćj sesyi.

Wiedeń 21 września.

□  Wiadomości nadchodząca z Bośni 
że walki które się tam stacaają są krwawe i upor­
czywe; tak dalece, że żołnierz austryacki zdaje w nich 
prawdziwy egzamin wszystkich zalet i cnót woj­
skowych. Projektowana okupacya zamieniła się 
w trudną, twardą wojnę, wymagającą wysokich u- 
miejętuości wojskowych i wielkiej wytrwałości a 
przedewszystkiem od wieków niezbędnego do wszel­
kiej wojny czynnika— pieniędzy. Ta niespodziewana 
zmiana obraca się dotąd na tem większą chwałę 
żołnierza naszego. Ale męstwo, poświęcenie i cnoty 
żołnierskie nie są niestety dostatecznemi, aby za­
pewnić zwycięstwo zarówno wojskowe jak polity­
czne; niezbędnemi są i inne czynniki a pod wzglę­
dem tych innych czynników dość nieprzyjemne nad­
chodzą wiadomości. Prowiantowanie wojska napo­
tyka na nieprzezwyciężone trudności; kraj ten nie 
jest w stanie utrzymać sto tysięcy żołnierza. Jeżeli 
pacyfikacja skońezy się przed listopadem, wszyitko 
będzie dobrze; zostawi się jeden korpus w Seraje- 
wie a resztę wycofa się. Ale co będzie, jeżeli wojna 
trwać będzie ? A to ostatnie przypuszczenie prawdo­
podobniejsze. Żadna intendentura w świecie nie po­
trafi wyżywić zimą w tamtych stronach sto tysięcy 
żołnierza; nawet myśleć o tem nie należy. To też 
wypadnie wycofać wszystkie wojska i czekać wio- 
snj; o Nowym Bazarze już nie ma na teraz mo­
wy, zaniechano tego projektu jak na tan rok przy­
najmniej, słowem zanosi sięjna parę najmniej lat 
działania w tym kierunku,' na kilka kunpaaij. 
Wojskowo i politycznie zatem położenie przedstawia 
się dosyć ponuro a wyrazem tego położenia je3t 
już wycofanie cząstkowe jeneralnego sztabu do 
Brod, pomimo iż tataj wystawiają ten fakt w in- 
nem nieco świetle. Sprawił on jednak w Wiednia 
nie miłe wrażenie. Jenerał Filipowicz zostaje w Se­
raje wie i zostać musi, nie tyle ze względów woj­
skowych jak politycznych. Nie można jednak taić, 
że pozostanie w tyoh warunkaeh w Serajewie przez 
zimę nastręcza trudności, które dałyby Bię przezwy­
ciężyć jedynie za pomocą pieniędzy, i to znacznych 
pieniędzy. Występuje tu nowy a może najważniejszy 
czynnik. Będą pieniądze, czy nie będą pieniądze? 
Oto pytanie, które jenerał Filipowicz jako nowy 
Hamlet zadaje sobie w tej chwili. Inni niezawodnie 
zadają sobie jeszcze inne pytanie: gdzie dostać 
pieniędzy? czy -dadzą je parlamenty? Stają też 
natychmiast przed nami kwestye polityczne, kwe- 
stye zaufania, a tu znowu nie jedno możnaby 
zadać hamletowskie pytanie. Od głównego jednak 
pytania czy będą lub nie będą pieniądze, zależy 
pozostanie w Bośni lub powrót na zimę do domu; 
na wypadek pozostania, prawdopodobnie dotychcza­
sowa mobilizacja okaże się niedostateczną. Ioaczej 
zupełnie przedstawia się rzecz co się tyczy Her­
cegowiny. Szczęśliwszy od jenerała Filipowicza je­
nerał Jowanowicz nie potrzebuje występować w roli 
wydziedziczonego księcia duńskiego; dla niego nie 
istnieją wątpliwości; ou utrzyma się w Mostarze, 
chociażby nawet Izby okazały mniej niż dotąd śle­
pego zaufania. Ale też i różnica położenia nie mała; 
droga z Mostaru do granicy austryackiej nie długa, 
naród spokojniejszy o wiele niż w Bośni. W Bośni 
co innego, odległość od granicy do Serajewa bezpo- 
równania większa, dróg wygodnych nie ma i ludność 
o wiele mniej dobrze usposobiona. Zaczęto wpraw-

Część literacko-artystyczna.

TEATR.
tRwwoi# teatru zimowego. — Odnowienie Hali widowisk. — 

Program p. Rychter*. — Trzecia serya pośmiertnych 
komedyj Fredry. — „Ostauiia w ola', komedya w 3 ch 
aktach prozą hr. Aleksandra Fredry ;ojca).

Kiedy p.’ Rychter, wstępując do Dyrekcyi teatru 
krakowskiego, przyjął na siebie znaczną część odpowie- 
dii&lności za artystyczny jego kierutuk, nowa wzmo­
ż o n a  Djrekeya postarała bię przedewszystkiem, 
%  o ile możności starą salę widowisk przyprowadzić 

przyzwoitego stanu, niedogodoości usunąć, a 
hiebezpieczcńitwom zapobiadz. Było to zbadanie nie 
ł«w e; wymagało bowiem raz w.elkieh funduszów, 
4 powtóre dlużizego czasu na zupełne przebudo­
wanie gmachu, który stał się w koń u prawic nic- 
*hożębnym do użycia. Dyrekcja nic rozporządiała 
*jhi jednem ani drugiem. Wybrano więc drogę po- 
Jteinią; dzięki usiłowaniom i gorliwym zabiegom 
*ł®l. Namiest. |p. Zaleskiego, fundusze się znalazły, 
*  przeciągu kilku tygodni salę teatralną odnowio- 
5°i a nowa Dyrekcja ze swojej strony nic szczę- 

siłą kosztów, aby nietylko sala widowisk była 
ł^yzwoitą, ale aby i towarzystwo, które w niej 
^ystępnwać będzie, było rękojmią, że teatr kra- 
£°WBki pod nowym kierunkiem odpowie dawnym i 
*'etnjm tradycyom, że godnym będzie stanowi- 

jakie dotychczas zajmował i stanowisko to 
a*dal utrzymać potrafi. P. Rychter wzmocnił więc

personal teatralny najlepszemi nabytkami, jakie 
mógł znaleść; zaangażował kilku lepszych arty­
stów, a z młodszych ma nadzieje, niejeden ta­
lent w przyszłości wykształcić. Wszystkie robo­
ty około odnowienia teatru szły nader pospie­
sznie; decyzya rządu przyszła trochę zapóźno, zo­
stawało kilka zaledwie tygodni do otwarcia kursu 
zimowego. Przy wielkim więc tylko pospiechu zdo­
łano ukończyć roboty na czas. Wspominaliśmy o 
nich n^jednokrotnie, dziś więc notujemy tylko, że 
terai sala widowisk wygląda przyzwoicie, a zwła­
szcza parter zupełnie uległ zmianie, sprawiono bo­
wiem nowe a wygodne fotele i krzesła, ustawiono 
je amfiteatralnie, a wejścia z dwóch stron ułatwiają 
do nich przystęp. Pozostaje tylko zapobiedz przecią­
gom, co się w tych dniach stanie. Nowa kurtyna pędzla 
p. Jasieńskiego robi prawdziwy efekt. Znać w niej ta­
lent nietylko dekoratora, ale zręcznego rysownika; 
układ dcaperyi wdzięczny, atłas wybornie naślado­
wany, a obraz środkowy, przedstawiający widok 
Wawelu od strony Wisły, wiernie zdjęty z natuiy. 
P. Jasieński nawet w efektach dekoracyjnych u- 
miał zachować miarę; wszystkie barwy jego kur­
tyny harmonizują z sobą a całość świadczy o wiel­
kim smaku artystycznym wykonawcy. Oświetlanie
* Róry podnosi efekt całej wystawy i nadaje jej 
przyzwoitszy pozór.

Teatr wi4o nasz zaczyna się powoli cywilizować, 
przybiera formy europejskie, większym miastom 
właściwe; od publiczności tylno zależy, aby na tej 
drodze mógł dalej poitępować, bo cechą większych 
m»aBt jest dobry bo zawsze pełny tea tr, a tylko 
prowincyonalne miasteczka odznaczają się złym, bo 
zawsze pustym teatrzykiem. Że ze strony nowej 
Dyrekcyi publiczność nie dozna zawodu, żc p.

Rychter godnie odpowie pokładanym w nim na­
dziejom, rękojmią tego jest jego znakomity talent 
i czterdziestoletnia prara na scenie polskiej, rękoj­
mią i ten program, który przy otwarciu teatru 
wygłosił, a który umieszczamy w całości, biorąc 
nową Dyrekcję za słowo, że ściśle trzymać się go 
będzie i w głównych zasadach nie odatąoi. W iem  
ten pióra jednego ze znakomitszych pierzy pa°zych 
dramatycznych, maluje jasno stosunek teatru do 
publiczności i życzyćby tylko należało, aby wypowie­
dziane w nim mvśli znalazły posłuch w pzerszych 
kołach lubowników sceny ojczystej.

P R O G R A M  

ii  a o t w a r c i e  T e a t r u
w roku 1878.

Przed Tobą Publiczności z Towarzystwem całem, 
Jakoby przed najwyższym staję trybunałem,
By — nim rozpocznę zawód mozolny, acz miły, 
Przedstawić Ci me chęci, zamiary i siły.
Od dziś sceny krakowskiej mam być przewodnikiem —  
Trudne zadanie — łatwiej być własnym rzecznikiem, 
Wiem jak ogromny ciężar na me barki biorę,
Jaką odpowiedzialność i w jak trudną porę. 
Odpowiedzialność wielka, bo krakowskiej scenie 
Chlubne ed lat czterdziestu przyrosło wspomnienie, 
Odrodzenia teatru zasłużonej Bławy;
Nie wspaniałością gmachu —  bogactwem wystawy 
Lecz zdobył ją kierunkiem —  utworów doborem; 
Wyborną grą artystów bywał innym wzorem. 
Najpiękniejsze talenty, któremi dziś świeci

Warszawa —  tu powstały! tej sceny to dzieci 
Tu one, pod twem okiem pierwszy krok stawiały, 
Tutaj pierwszy zaczątek dzisiejszej ich chwały.
Tu uczyli się wzruszać serca współrodaków,
I zawsze z rozrzewnieniem wspominają Kraków.

Z owych czasów krakowski w Polsce teatr słynie. 
Wiem jak trudno utrzymać go na tej wyżynie —  
Lecz pracując lat tyle na ojczystej scenie,
Pragnę spełnić przed śmiercią gorące marzenie 
Wiedzą trudem nabytą, radą doświadczoną 
Młodemu pokoleniu iść z pomocą szczerze 
Dobrych polskich artystów nowe stworzyć grono,
I tę spuściznę złożyć krajowi w ofierze.

*
*  *

Choć przedsiębiorstwo wspólne, na mnie głównie spada, 
Odpowiedzialność, na mnie Dyrekcya ją składa. 
Ślubuję więc kierunek nadać scenie zdrowy,
By teatr nie * imienia zwał się narodowy,
By szedł zacną tendencyą —  dobry smak rozszerzał, 
Strzegł czystości języka — w to co złe uderzał,
A co wzniosłe, szlachetne niósł na swym sztandarze. 
By rozrywka z nauką szły z sobą wciąż w parze.

** *
Dziś bardzo trudno spełnić zadanie to szczytne,
W sztuce ku upadkowi dążenie wybitne...
We Francyi —  w tej ojczyźnie scenicznych utworów, 
Nadaremnie dziś szukać jak przed laty wzorów.
Cóż tam dziś piszą ? zamiast arcydzieł —- ramoty,
Szyderstwo z wiary, dziejów, rodziny i cnoty.
Ohydne płody dzikiej fantazyi schorzałej,
Wyuzdane zboczenia w nagości swej eałej,
A tem niebezpieczniejsze, że dowoipu szatą,
I ponętą zdradliwą stroją je bogato.

Tam więc, gdzie duch się skrzepić ma po pracy, trudzie, 
Karmią go wciąż trucizną i kąpią go w brudzie.

Ostrożnie więc wybierać będziemy przekłady, 
Zasięgając u światłych i życzliwych rady. 
Oryginalnych prac naszych pragniem najgoręcej 
A mamy ich dziś szczęściem z każdym rokiem więcej. 
Usiłowaniem naszem postęp nieustanny,
Staranna gra artystów — dobór sztuk staranny.
Ale i chęć najlepsza mało jeszcze znaczy,
Jeżli światła publiczność poprzeć jej nie raczy,
Jeżeli dla Dyrekcyi, najwyższa ta władza,
Nie stwierdzi, że się z naszem przekonaniem zgadza. 
Że prace oryginalne — obce dzieła sławne —  
Przenosi nad ramoty szkodne, choć zabawne.
Iżby teatr szedł drogą zacną, pożyteczną,
Sami nie starczym —  pomoc Wasza jest konieczną.

Od publiczności zatem głównie to zależy,
By teatr był dostępnym nawet dla młodzieży.
By tu w zacnej postaci widziała naddziady,
By zręcznie ośmieszone oglądała wady.
By i tu miała przykład jak kochać ojczyznę:
Jako szanować przeszłość, cnoty i zwyczaje,
I znajdowała pokarm, nie sprośną truciznę.

*
*  *

Waszej zacnej opiece scenę tę oddaje,
Przybytek sztuki w Waszą oddaję obronę,
Nie żebrzę Waszych względów, gdy nie zasłużone.
O jedno tylko proszę —  o życzliwość Waszą, 
Trudności zrazn wielkie tyle mię niestraszą.
Ile trwoży mię, abym w początkach zawodu,
Nim się z pracy dąm poznać niedoznawał chłodu,
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dzie budować drogi w niektórych miejscach, ale 
roboty natrafiają na niemałe trudności. Korpus 
inżyuieryi i pionierów ma tu  arcyważne i mozolne 
zadanie do spełnienia. Na miejscu o robotnika tru ­
dno, Bośniacy, naród leniwy; robotnik nieszczególny 
i drogi; oka2e się zapewne potrzeba sprowadzenia 
robotnika z innych stron, co ma się rozumieć ko­
sztować będzie drogo. A zatem znowu spotkamy 
się z kwestyą pieniężną, z kwestyą zatem polity­
czną i zaufania.

miarkowanie świeżo objawiająca się. W każdym ra­
zie sprawiło oao przyjemne w Stambule wrażenie; 
nie spodziewano Eię tego zwrotu.

N. Pan nadał honorowemu sekretarzowi legacyj- 
nemu hr. Agenorowi G o ł u c h o w s k i e m u  tytuł 
i charakter sekretarza dworu i ministeryalnego.

W ied eń  22 września.

□  W kwestyi zaufania streszcza się obecne woj­
skowe i polityczne położenie, powiedziałem kończąc 
1 at wczorajszy. Tymczasem niepodobna się opę 
d/,ć  przed pewnem uczuciem smutku, myśląc, jak 
niebezj ieczną dregą kroczy w tt j thwili wielka po- 
ltyka, do małych zmierzająca celów. Tiudno zaiste 
o tem wszystkiem pisać, jak trudnem i nieprzyje- 
* rem jest obnażać się nawet przed lekarzem, a cóż 
dopiero [ m d  zgrają obojętnych lub co gorsza nie- 
a»ł iitnyih. Są kalectwa, które do końca życia ża­
ki ywfeć taltży , a do ich zatajenia przychylni po- 
nagŁĆ powinni, lepsza porażka niż śmieszność.

Przed; tiwił«m wam wczoraj stan rzeczy w kra­
jach już zajętych ale jeszcze niezdobytych, przed­
stawiłem w itld e  i poniekąd olbrzymiejące trudno­
ści, które tam napotykamy. Wobec tego stanu rze­
czy dziwnie zaiste brzmią wiadomości, które mnid 
dziś dochodzą o skutku najnowszej misyi w Wie­
dnia hr. Szu wałowa; twierdzą, że się mu tu dobrze 
pow iodf; o ile sądzić wolno, szło tym razem o 
Bulgaryę. Rosya powiada, że nie może i nie chce 
wyjść stamtąd tak prędko jak to oznaczył traktat 
b e r l ń k ;  innemi słowy: elle vevt gar dvr la
Bułgarie (zachować chce dla Biebie Bułgaryę), 
wajftzdjęc Austryi palcem Salonikę; wskazując za­
tem drugi rozbAr Turcyi. Projekt ten uśmiechać 
Eię ma bardzo i to nie od dzisiaj hr. Andrassemu. 
Zadają sob.e jednak tutaj pytanie: jakim sposobem 
uśmiechać się on mu może dtisiaj, po doświadczeniu 
naoytem z Bośni}? Jak  można pałać żądzą posu­
wania s.ę coraz dalej na trzęsawisku, na którem 
wid czme grozi niebezpieczt óstwo zagrząźnięcia? 
Myśltć o SJonice i pałać miłosną ku niej żądzą, 
wtedy, kiedy się je .t tak dalece nieszczęśliwym 
w miłosnych z Serajewem stosunkach, że Big prze- 
mytliwa już o rozłączeniu, byłoby po prostu o- 
znaką fałszywego, sprośnego apetytu. Apetyt ten 
jedaak otjaśmłby niewytłomaczone dotąd postę­
powanie ludności tureckiej, a nawet Porty, wobec 
Austryi.

Tymczasem nawet dla najbardziej zaślepionych 
żarłocznością, plany i cele polityki rosyjskiej, sta ą 
się z każdym dniem widoczniejsze. Nauczającym 
był pod tym względem artykuł Extrablattu o in­
strukcjach rosyjskich danych posłom w Cetynii, 
Beig'adzie i Bukareszcie. Nord  umieścił list dato­
wany niby z Wiednia, ale piiany w miejscu, w któ­
rym redaktorówie tego organu ubolewają, wylewa­
jąc krokodyle łzy nad stratami moralnemi i mate- 
ryalntmi, w które wprawiła Austryę, nieszczęsna 
ukupacya i dalej ubolewają nad tern, „że Austrya 
zmuszona będzie opuścić grant traktatu berlińskie 
go i przekroczyć jego granice; ujrzy się ona w ko 
niecznośct wypowiedzenia wyraju a n e k s y  a ,  albo 
też wycofania swojego wojBka“. Ze strony tego 
dziennika jest to niezawodnie oiek&wą wdsazówką. 
Rosjanie zwracają uwagę i konstatują wobec opi­
nii publicznej, że Austrya nie dotrzymuje trak ta tu  
berlińskiego. Dla czego Bię to robi, odgadnąć nie 
trudno, bo cele polityki rosyjskiej są dzisiaj mniej 
więcej znane. Za każde uchybienie traktatowi ber­
lińskiemu ze strony Au3tryi, Rosya chce dla siebie 
zapewnić możność podobnego uchybienia, które 
przemieni się w jej rękach w jakąś anneksyę i to 
może w sferze nieobjętej ani sprawą wschodnią, 
ani traktatem berlińskim. I tego wszystkiego co 
jest tak jasnem nie widzieć i odsłaniać najważniej­
sze &le najbardziej zagrożone stanowiska, dla opty­
cznego złudzenia Saloniki, zaiste byłoby to już 
czemś więcej, niż błędnem!

Na notę rosyjską Rumunia jak już wiecie odpo­
wiedziała notą z d. 25 sierpnia w sposób bardzo 
grzeczny, a nawet uprzedzający, zgadzając się na 
wszystkie punkta rosyjskie oprócz noi-inacyi oso­
bnej komisji delimitacyjnej. Rumunia uważa, że to 
niepotrzebne, bo dziś należy oddać to, co było jej 
dane w r. 1857 i Die więcej, co znaczy powrócić 
do dawnych granic, a takowemi były: P rut i  tal- 
weg Dunaju. Pod tern zastrzeżeniem ukrywa Bię 
polityczna finezye. Gdyby przyszło do f rmalnego 
rozgraniczenia, Rumunia musiałaby posłać komisa­
rza, a mianować komisarza mógłby tylko k s ią ż ę ,  
tego właśnie w Bukareszcie nie chcą, chcą zo­
staw ć księcia zupełnie na boku, nie zwalając na 
niego żadnej odpowiedzialności i nie kompromitu­
jąc go wobec kraju.

To co wczoraj pisałem tłomaczy dostatecznie, 
dla czego sprawa konwencji między Austryą i Tur­
c ją  przybrała inną świeżą postać, bo tłomsczy u-

W l e d e ń  22 września. Wybory do sejmów kra­
jowych we wszystkich prowincjach, w których roz­
pisane były, są już dokonane, z wyjątkiem Czech, 
gdzie jutro jeszcze wybiera wielka posiadłość. Po­
nieważ otwarcie sesyi nastąpić ma już w przyszły 
wtorek, przeto do tego dnia zamianowani być mu­
szą marszałkowie krajowi w dziesięciu prowincjach. 
W ubiegłej kadenoyi byli marszałkami krajowymi: 
W Austryi Dolnej opat Helfercto fer,  w Austryi 
Górnej Dr Eigner, w Czechs ch książę Karci Auers- 
perg, na Morawie bar. Widmaun, na Szląiku hr. 
Kuenburg, na Bukowinie p. Knhanowski, w Sty- 
ryi Dr Kai*erfeld, w Karyntyi D rS tieg ir, w Salz­
burgu hr. Hugo Lsmberg, w V< rarlbergu Dr Jus- 
sel, który w lecie umarł. W Vorarlbergu zatem 
musi być kto inny powołanym d) przewodniczenia 
Sejmowi. Co się tyczy innych prowiecyj, prawdo­
podobnie nie zajdzie żadna zmiana co do osób prze­
wodniczących sejmom, chyba, że tu i owdzie po­
wołany nominacyi nie przejmie.

Bośnia i Hercegowina.
Oitatnie depesze fmp. Jowanowicza Btwierdzają 

że pacyfikacja Hercegowiny jest dokonaną. Czy tak 
jest rzeczywiście, można jeszcze ni:co wątpić, cho­
ciaż z drugiej strony to jedno jest Dewnem, ie  za­
danie było fam łatwiejszem, niż w Bośni. Powstań­
cy trzymali się w ośtatnim czasie bliżej zachodniej 
granicy czarnogórskiej między Trebinią, Bilkiem i 
Gackiem i bardzo słabe robili usiłowania, aby za­
grażać komunikacjom i atakować niektóre pozycye. 
Krwawa klęska pod Stolaczem d. 21 sierpnia i za­
jęcie Trebinje d. 7 września przyczyniły się nie­
wątpliwie do rychlejszego stłumienia powstania. 
Ostatnie działanie przeciw powstańcom wykonane 
zostało większą częścią 18 djwizyi, a rozpoczęło 
się d. l ig o  b. m. W tym dniu opuścił fnp . Jo- 
wanowicz Mostar i po mozolnych marszach w kie­
runku wschodnim doszedł d. 16 b. m. do Bilek. 
Miejsce to zajął bez oporu, a następnie podzielił 
dywizyę na dwie kolumny, z których jedna poszła 
na północ ku Gackowi, druga na południe ku Tre­
binje, aby łącznie z rozlokowaną tam brygadą je­
nerał majora Nagy rozbić powstańców zgromadzo­
nych pod Kosienicą i Kłobukiem. Biuletyn urzędo­
wy podnosi lojalne i przychylne zachowanie Big Czar- 
nogórców, co istotnie ułatwiło pacyfiacyę we wscho­
dniej Hercegowinie. Pacy fi kacy a Hercegowiny do­
konaną została w przeciągu sześciu tygodniu. Kraj 
ten liczy ludności mahometańskiej 75,000, grecko- 
prawo3ławnych 45,000, katolików 37,000, można 
się więc było spodziewać, że okupacya dłużej po 
trwa. Przywrócenie porządku i spokoju przez za­
prowadzenie ufctaw i władz zajmie oczywiście je­
szcze więcej czasu, a być także może, iż praca ta 
pokojowa przerwaną będzie wybuchami tu również 
powstania. W ogóle jednak pacjfikacyg Hercego­
winy można uważać ;a  dokonaną.

Z innych svron pola okupacji nie ma dziś no­
wych wiadomości; przemoc to łatwo wytłumaczyć 
sobie można ciągłem skombinowanem działaniem 
wojska Nie potrwa ona też długo i co chwila spo­
dziewać się można biuletynu urzędowego albo od 
Strony Bihacza, albo od Doboju i Graczanicy. 
W każdym razie ten chwilowy trak  wiadomości 
dowodzi, że wojsko austryackie nieoapotkało od 
dwóch lub trzech doi na opór, któryby doprowa­
dził do walki.

— Ciekawe szczegóły podaje Tagesbote aus 
Makr en z listu pewnego lekarza, przydzielonego 
do korpusu jen. Szaparego: „Dnia 4 t. m. rozpo­
częła się dla nas straszna praca. Z p tyczki pod 
Totoczani dostaliśmy 61 rannyih pomiędzy nimi 
21 ciężko (najwięcej z 8 pułku jiechoty) i praco­
waliśmy bez przerwy od godzny 6ej weciorem do 
4 j z rana. Riny ea zazwyciaj bardzo ciężkie. 
K> le bardzo wielo ie grinboi ą kości straszliwie i 
gwałtownie rozdzierają mięśme. Powstańcy mają 
to rąbmy najrozmaitszy ch systemów; najwięcej jak 
s ij zdaje, avs em i Saydera i tak zwane repetierki 
(wyrób eme.-ytaóski). Zualiźliśmy także kulo lane 
okrągłe, małe kule pękające (wbrew prawu mię 
dzynarodowemu) i ( krągłe kulki z starych skałko­
wi k. Wielkich kul, które są dwa albo trzy razy 
większe od naszjch karabinowych, niepodobna pn - 
wie wyji,ć z rany. Było nas tylko trzech lekarzy 
i mieliśmy isto tne pracę olbrzymią. Większych <- 
peracyj niepodobna było wykonać. Rannych musie­
liśmy nazajutrz transportować dalej na zwykłych 
wozach chłopskich i dla tego staraliśmy się głó­
wnie o należyta podwiązanie ran i dobre ułożenie 
ranmch na węzach. N* takich wózkach musieliśmy

transportować rannych aż do Brodu (60 kilome­
trów). Transport oddziałał oczywiście szkodliwie na 
bi.daków, k(ó*zy mieli pogruchotane kości. Tu ma 
my ty ik ł mały szpital na 50 chory cb, pozostawi­
liśmy więc tylko takich, których niepodobna było 
wieść dalej, zostali tedy żołnierze, którzy mieli ra ­
ny w p ersiach, w głowie, albo roztrzaskane kości 
Przydałby się tu bardz) szpital barakowy. Iież t* 
cierpień zaoszczędzonoby biedakom, których mu­
siano transportować aż do Brada. Domów prywat­
nych, w których możaaby pom icśić rannych, nie 
ma tu wcale. ZnaLźiiśmy tylko dwa małe domki. 
w k tlr /ch  możemy trzymać kilku chorych. Były to 
niegdyś haremy tureckie — i mają tylko niaLókie 
pokoiki z jeszcze maiejszemi okienkami, tak. że 
brak światła i powietrza. Prawdziwa nędza! W o- 
kropnych walkath dnia 4 i 5 b. m. penósł wa- 
1-czny 8 my pułk wielkie straty (ogółem 374 lu izi) 
Dcia 5go mieliśmy znowu krwawą robotę. Pr>yję 
liśmy przeszło 200 rsm ych i pracował śmy przez 
12 godzin, od godziny 5ij z południa, do gidziny 
5ej z rana. O tej dopiero poizp, w stanie najwię­
kszej apatyi i znużenia, nie mając nawet należytej 
świadomości c y żyjemy jeszcie, położyliśmy się 
spać na dwie godziny. Obudziwszy się, musieliśmy 
znowu zająć się transportem ranrych do Brodu. 
Ciężko chorzy zostali w Doboju. Pomiędzy ranny­
mi jest kilku ifi.erów d-ibrze znanych w Bernie. 
8my pułk ucierpiał bardzo wiele. Na polu walki 
znaleziono 40 trupów z poodcinanemi głowami; po­
między niemi także brat znanej śpiewaczki Benecti. 
Walki eą btraszue, ogiió mord rczy zwlaez za n& 
wielkie odległości (2000 kroków). Na niewidką od­
ległość przenoszą kule tureckie. Najgwałtowniejszy 
ogień karabinowy n.e jest w stanie wypłoszyć Tur­
ków z ich pozycyj, posługują się oni wyborną bro­
nią, wrodzonym podstępem i zaajomoś;ią terenu. 
Często siedzą na drzewach i strzel ją  do nas. Po­
konać k ii meżemy tylko atakiem z boku albo 
z tyłu. Żadna ze stron wklciących nie daje pa do 
nu,” dla tego też nie ma j<.ńcow. I my nie oszczę­
dzamy Turków; żołnierze nań  kłują wazystko, co 
im wpadnie w ręce. Straszne roznamiętnienie! Dnia 
6go t. m. dostaliśmy znowu 50 rannyih. Znowu 
pełno roboty aż do godziny 12ej w nicy. Wczo 
raj, dzięki B gu b ł  spokój , mamy przynaj­
mniej trochę czasu do wykonania kilku operacyj i 
do zćgipsowania połamanych ctłonków. W życiu 
mojem nie widziałem jeszcze t jle  much, co tutaj, 
miliardy tych owadów dokuczają nam okropnie. 
Straszna to plaga, o której nkc nie ma pojęcia. 
Białe namioty nasze wyglądają jakby były oblane 
czarną m azią, tyle set tysięcy owadów siedzi na 
nich. Przy podwiązywaniu ran, albo przy amputa­
cjach ob3u d a  owad ranę, musimy więc mieć kilku 
ludzi pod ręką, aby mioteł rami odkażali. Dotych 
czas 8my pułk miał najwięk ze straty i to w prze­
ciąga dwóch dni. Przeszło 200 ludii z ttgo pułku 
mieliśmy pod ręką".

ie  odprawił sumę. Trumnę zdobiło kilkanaście z ró­
żnych stron nadesłanych wieńców, które w drodze 
na cmentarz niosły osobne deputacye. Nader tłumnie 
zgromadzona publiczność, udział osób z różnych stron 
kraju przybyłych, są najlepszym dowodem uznania 
zasług zmarłego i miłości, jaką sobie umiał zjednać

Kronika miejscowa i zagraniczna
HLraków 23 września.

Dowiadujemy się, że p. Konserwator zabytków 
pomnikowych prosząc Magistrat o współudział w spra 
wie wielkiego tłlarza w Katedrze na Wawelu, pra­
gnął wydelegowania komisyi biegłych techników, któ 
raby orzekła, czy ów ołtarz zagraża niebezpieczeń­
stwem upadku — czy jego restauracya bez zupełnego 
przebudowania możebna — wreszcie, ileby koszto­
wała?

Magistrat zajął się obecnie zbadaniem ołtarza, 
w celu dania Konserwatorowi odpowiedzi na pierwsze 
pytanie delegując komisyę policyjno-budowniczą, któ­
rej czynność p. dyrektor budownictwa Moraczewski 
wpólnie z p. referendarzem Umińskim dziś rozpo­
częli.

— Na pomnik P i u s a  IX w katedrze na Wawelu 
złożyli: składka parafian w Stryszowie 5 złr.

—  Na rzecz rannych i rodzin poległych w Bośni 
złożyli w Administracyi Czasu: X. K. 2 złr.

—  Dziś odbył się pogrzeb śp. Andrzeja J ó z e f -  
c z y k a ,  dyrektora seminaryum nauczycielskiego męz- 
kiego, b. radcy miasta. Ze wszystkich stron kraju 
przybyli nauczyciele, by wziąć udział w tym smu­
tnym obrzędzie i oddać ostatnią usługę mężowi na 
polu wychowania publicznego pełnemu zasług. Ze 
Lwowa przybyli członkowie Rady szkolnej pp. Saw- 
czyński, Studziński i Czarkowski; z miejscowych zaś 
zakładów naukowych towarzyszyli pogrzebowi licznie 
zgromadzeni profesorowie uniwersytetu, szkół średnich 
i ludowych, radcy miejscy, oraz młodzież szkolna. 
W kościele N. P. Maryi przemówił X. Stanisław N o ­
w i ń s k i ,  kreśląc żywot zmarłego, nzd grobem poseł 
8 a w c z y ń s k i ,  zastanawiając się głównie nad za­
wodem zmarłego i stawiając g j za przykład przy­
szłym nauczycielom szkół ludowych. Miasto rodzinne 
zmarłego, Pilzno w Galicyi, wysłało także depntacyę, 
a jeden z jej członków przemówił nad grobem, rzu­
cając doń pierwszą garść ziemi, pochodzącą z domu, 
w którym się śp. Józefczyk urodził. Kondukt pogrze­
bowy prowadził X. prałat D u n a j e w s k i ,  który tak-

Jutro we wtorek odprawionem będzie w kościele 
latedralnym na Zamku o godz. 9 '/a rano nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. księcia Leona Sapiehy, b. mar­
szałka krajowego, za powodem Rady miejskiej i Ra­
dy pow atowej krakowskiej.

—  Wczoraj odbyło się w gimnazyum św. Anny 
nadzwyczajne walne Zgromadzenie „Towarzystwa T a­
trzańskiego". Prezes hr. Mieczysław R e y  przedsta­
wił dotychczasowe zabiegi wydziału Towarzystwa o- 
koło założenia szkoły snycerskiej w Zakopanem. Skut- 
riem tych starań objawił p. minister handlu i prze­
mysłu zamiar wysłania nauczycieli na koszt państwa 
pod warunkiem, jeżeli kierownictwo szkoły pozosta­
nie w rękach wysłanego przez ministerstwo nauczy­
ciela i jeżeli Towarzystwo Tatrzańskie lub gmina za- 
kopańska zapewni egzystencyę zakładu najmniej na 
lat pięć. Wydział Towarzystwa przekonawszy się, że 
gmina nie uczyni zadosyć żądanym zobowiązaniom, 
irzedłożył walnemu Zgromadzeniu następujący wnio­
sek: „Walne zebranie upoważnia Wydział Tow., aby 
ten w razie uzyskania odpowiedniej subwencyi ze stro­
ny Wydziału krajowego lub Sejmu na lat pięć, zobo­
wiązał się imieniem Towarzystwa Tatrzańskiego wobec 
c. k. ministerstwa handlu do zadość uczynienia wa­
runkom, pod któremi ministeryum to przyrzeka opła­
cać nauczyciela tejże szkoły, i łożyć na jej utrzy­
manie, a mianowicie: 1) opłacać lokal na szkołę i 
dostarozyć ławek, krzeseł, stołów; 2) dostarczać drze­
wa opałowego i światła; 3) opłacać służbę szkolną; 
4) dawać na zakupno narzędzi i materyału potrze 
bnego na wyroby snycerskie 100 złr. rocznie, bądź 
to z własnycli funduszów, bądź z uzyskać się mają­
cej od Wydziału krajowego subwencyi. W dyskusyi 
nad wnioskiem Wydziału zabierali głos pp. Dr Ma- 
chalski, Dr Wilkosz, Swierz, Bondzewicz, Dr Rehman 
W. Eljasz, Dr Kasparek, Muczkowski, Dr Markiewicz, 
Dr Baraniecki, Dr Domański, X. Chmielewski, Mra- 
żek i referent wniosku Wydziału p. Pawlikowski. 
Zgromadzenie po odrzuceniu lub też cofnięciu przez 
wnioskodawców wszelkich poprawek, nie chcąc utru 
dniać lub zwlekać zaprowadzenia szkoły, przyjęło je ­
dnogłośnie wnitsek Wydziału, poczem prezes zamknął 
Zgromadzenie zwołane jedynie w sprawie szkoły sny­
cerskiej w Zakopanem.

—  Odbieramy następujące pismo:
Doniesienie Szanownej Redakcji w kronice z dnia

21 b. m. względem przeniewierzenia popełnionego 
przez tutejszego manipulacyjnego dyurnistę Zazuliń- 
skiego, zawiera — oczywiście na podstawie błędnie 
otrzymanej informacyi ustęp, że rzeczony dyurnista 
„zostawał od niejakiego czasu w podejrzeniu, i dla 
tego oddano go do służby manipulacyjnej, gdzie peł 
nił obowiązki dyurnisty".

Z formy tego podania wynikałoby, iż podejrzane 
indywidua przy poczcie przydziela się do służby ma­
nipulacyjnej, gdy przeciwnie staraniem Zarządu za­
wsze jest do manipulacyi, która w pocztowym za 
wodzie jest najważniejszą gałęzią, przydzielać tylko 
urzędników zasługujących na zupełne zaufanie.

Zważywszy, iż rzeczona forma istotnie jest ubliża­
jącą dla urzędników pocztowo manipulacyjnych, mia­
nowicie w tym oddziale, w którym i Zazuliński przez 
kilka miesięcy był p rzy d z ie lo n y , upraszam  o umie 
szczenię sprostowania rzeczonego artykułu w tym 
kierunku, że Zazuliński z powodu straconego zaufania 
nie do manipulacyi został przydzielony, przy której 
jako dyurnista zastępował brakującego urzędnika, 
lecz postawiono go z powyższej przyczyny w osta 
tnim czasie pod dozór policyjny.

Nie mogąc atoli z powodu zachowania się jego 
nadzwyczaj przebiegłego i ostrożnego tak w urzędzie 
jak  i po zaurzędownie, wystąpić przeciw niemu z na­
leżytą stanowczością, ograniczono się li na tem, że 
go oddalono ze służby z braku zaufania z dniem 
15 b. m.

Z wyrazem szczerego poważania
Nitecki 

o. k. naczelnik pocztowy.
Kraków dnia 22 września 1878.
Podając wiadomość o Zazulińskim, nie mieliśmy 

wcale zamiaru ubliżenia urzędnikom manipulacyjnym 
poczty, jak  się to z powyższego oświadczenia oka 
żuje, tem chętniej przeto dajemy mu miejsce w na 
szym dzienniku. Co do Zazulińskiego, zostaje on je  
szcze w Hamburgu, dokąd względem jego wydania 
do Krakowa odeszło ze Sądu tutejszego wezwanie. 
Donoszą nam, że znaleziono przy nim nietknięte war 
tości przeniewierzone, a obok tego inne jeszcze, które 
mogły pochodzić z podobnego źródła jak  wyjęte z li 
stów 1000 rubli i 3000 złr.

—  W sobotę umarła w Krakowie właścicielka dóbr 
z Wołynia Filipina z Zabokrzyckich R ó ż y c k a ,  
oząc lat 35. Była ona córką jenerała znanego z kam­
panii krymskiej.

—  Dr Ernest T i l l  otworzył kancelaryę adwokac­
ką we Lwowie.

—  Z a k o p a n e  21 września.
Dziś odbyło się w tutejszym kościele nabożeństwo 

żałobne za ś. p. księcia Leona Sapiehę. Obecni byli 
urzędnicy majątku Zakopańskiego, bawiący tu jeszcze 
goście i mnóstwo wiejskiego ludu, któremu niebo­
szczyk był osobiście znany. Nabożeństwo odprawił 
proboszcz miejscowy.

— Doszła nas wiadomości, że dnia 21go września 
zmarła w Staromieściu pod Rzeszowem ś. p. Joanna 
z Hoffmanów Włodzimierzowa Bobrownicka, córka puł­
kownika wojsk polskich Hoffmana. Była to osoba ci­
chych ale rzadkich cnót i wielkiej pobożności; szano­
wana i miłowana w całej okolicy, gdzie głęboki po 
sobie zostawia żal. Pogrzeb odbędzie się we wtorek 
24 b. m. z rana w Staromieściu.

— Powtórzyliśmy za Gazetą Lwowską , że w Kor- 
niowie pod Horcdenką, w majątku p. Wielowiejskie- 
go, znaleziono w mogile rozkopanej szczątki kości 
ludzkich spalonych, ułamek popielnicy i toporek krze­
mienny. Atoli wieś Korniów jest własnością hr. Pau- 
liny Mieczysławo w ej Dzieduszyckiej i od lat kilku­
dziesięciu zostaje w rękach rodziny Dzieduszyckich, 
a jak* się dowiadujemy, mog ły w tej wsi nie były 
nigdy dotąd rozkopywane. Gazeta Lwowska donio­
sła była, że rozkopana mogiła zajduje się na grun­
cie Korosty w gminie Korniów; chyba więc grunt 
ten jest własnością p. Wielowiejskiego, właścicielką 
bowiem wsi jest hr. Dzieduszycka.

— Sąd przysięgłych w Bruxelli skazał Ctaudela 
autora broszury obrażającej cesarza Wilhelma i po- 
chwalającfj zamach na jego życie, na pięć lat wię­
zienia i 2000 franków grzywny; drukarza zaś tej 
broszury Carliera na 1 '/a więzienia i 500 fr. grzywny.

— D. 19 b. m. odbył się w kiosku Ildiz pod Kon­
stantynopolem ślub najstarszej córki Sułtana z synem 
Osmana baszy, muszyra, obrońcy Plewny.

p o l i a y j n e s  Straż policyjna 
przytrzym ała: Jana Sowińskiego za kradzież ryżu 
w dworcu kolei żelaznej ; Jana Jagielaczka za kra­
dzież świec z ołtarza w kościele Św. Katarzyny na 
Kazimierzu; Władysława Kozakowskiego i Ludwika 
Hołuja za zamiar kradzieży pugilaresu z pieniędzmi 
z kieszeni; Jana Pająka za kradzież parasola; Jana 
Latko za kradzież obuwia; za pijaństwo 13 osób.

T E A T R .  We wtorek dnia 24 września. Po raz 
drugi. Komedya w 3 aktach, prozą przez hr. Al. 
F redrę : Ostatnia Wola. Zakończy komedya w 1 akcie, 
J. Blizińskiego : Mąż od biedy. Początek o godzi­
nie 7-mej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta oodziennie od godz. H ej do 
lej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 oentów, 
w dnie powszednie 30 oentów.

— Dnia 2Igo i 22go września deszcz z małemi prze­
stankami ;. termometr dnia 21 od 10*2 doszedł do 
13’8 C., zaś dnia 22 od 10-0  do 12-4 C. — Baro­

metr spada; rano o dej dnia 23go września stan je ­
go był 739 2 milim.; termometru 11*0 C. Wiatr po­
łudniowo -wschodni.

We wtorek dnia 24go września: ś. Gerarda 
biskupa.

i r t a d o H o ś e l  M M i o r r a M e z a e .
—  Nr. 38 Przeglądu Lekarskiego zawiera: 8 ć r -  

k o w s k i e g o  (w Brzeżanach): Teorya fermentacyjna 
przeziębieni*, zakażenia krwi i gorączek (c. d.); prof. 
J a k u b o w s k i e g o :  Sprawozdanie z ruchu chorych 
w szpitalu św. Ludwika dla dzieci w Krakowie za

1877 (dok.); ocenę sprawozdania B r o s i u s a  (w Beń- 
doif) z praktyk i psychologicznej; wyciągi z prac ob­
cych; sprawozdanie z posiedzenia wydziału lek. Tow. 
P. nauk w Poznaniu; sprawozdanie ze zjazdu higie­
nistów niemieckich w Dreźnie przez Dra J. B u s z k a ;  
listy z Kamieńa Podolskiego Dra I. R o l l e g o  (III, 
dok.) i wiadomości bieżące, ij

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W Tlederfi 20 września.
A Okowita. —  Na naszem targowisku przy

ruchu więcej ożywiony 35-— złr. —  P e s z t ,  19-go 
września: 32-25 —  32 75 złr. —  W r o c ł a w ,  19go 
września: na wrzesień 52*40 mark, płacono; na li­
stopad - grudzień 61-— mark, płacono. —  S z c z e ­
c i n ,  19go września: w m i e j s c u  5 5 —  mark., na 
wrzesień - październik 5 1 9 0  mark., na wiosnę 51-— 
mark. — B e r l i n ,  19<o września: w miejscu 64 70 
rnrk., aa wrzesień 54 80 mark , na wrzesień - pażdż. 
52 60 mrk., na kwiecień maj 51*70 mark. — P a ­
r y ż ,  19go września: na ten miesiąc 63*25 frk., na 
październik 62*— frk.

M a f t a .  —  W i e d e ń ,  20go września: za 50 kil® 
z cłem z dworca 9 25 złr. — T r y e s t ,  19go wrze­
śnia za 100 kilo bez cła 14*26 złr. B r e m a ,  19g® 
września: za 50 kilo 10*— mrk. — H a m b n r g ,  19g® 
września: w miejsou 10*— mrk., na wrzesień 10*-^ 
mrk., na październik-grudzień 10*20 mrk. — A n t ­
w e r p i a ,  19go września: za 100 kilo 2 4 ’/ i  frank.— 
N o w y  J o r k ,  l9go września: 101/* ot. pap., w Fila­
delfii 10— ct. pap. za galonę ( =  2*„ kilo,)

Wiem, że z najszczerszą chęoią na wiele się ważę, 
Czyli sprostam zadaniu — niech przyszłość okaże.

Pierwsze przedstawienie mięło cechę iście uro­
czystą już dla tego samego, że kurs zimowy roz- 
pócjęfo komedyą hr. Aleksandra Fredry: Osta­
tnia Wola, z trzeciej seryi pośmiertnych. Komedya 
ta  ponstała, jak świadczy data ręką autora napisa­
na, w r. 1867. Kilka dowcipnych a nader trafaych 
przy cinków dowodzi, ze chociaż Fredro w ostatnich 
latach usunął się zupełnie od życia publicznego, nie 
przestał jednak śiedzić tego, co się w kraju działo 
i w pośmiertnych jego komedyach jest pełno uwag 
zastosowanych do okoliczności. Ostatnia Wola jest 
k m edją wyłącznie obyczajową; typów w niej niema, 
ale lepiej bo są charaktery, nakreślone wyraźnie, prze­
prowadzone konsekwentnie, charaktery tak skończo­
ne, jak  mało w jego dawniejszych a bardzo nie 
wiele w pośmiertnych komedyach. Z całej seryi po­
śmiertnych komedyi Fredry postawilibyśmy Osta­
tnią Wolf obok Wielkiego Człowieka i Dwóch 
B lizn , posiada ona bowiem wszystkie cechy wyższej 
komedyi i nosi piętno znakomitego talentu. U- 
trzymać Bię ona powinna, jak tamte, stale w reper- 
toarze scenicznym; chociaż aby ją należycie oce 
nić, potrzeba wykształceńszej publiczności, i d ,  
co przypatrzą się jej bliżej, co wnikną w jej finezye, 
nie odmówią jej prawdziwej artystycznej wartości, 
wielu zalet i wielu pięknośd. A naprzód główną 

jej zaletą, ża na tle bardzo zwykłym umie być 
nową i po części oryginalną. Sprawy testamen­
towe przesuwały się już nieraz po scenie, polują­
cych na spadek po bogatym krewnym widzieliśmy 
tukże bardzo dużo, a jedaak Ostatnia Wola, cho­
ciaż w tym ciasnym obraca się kole, budzi interes

i zajmuje widza. Treść jej uboga i bardzo prosta. 
Jakiś stary jenerał, majętny, dziedzic licznych wło­
ści, pędzi całe życie ra  domem; nareszcie po dłu­
giej tułaczce mając wracać, wzywa 'wszystkich swo­
ich krewnych na dzitń naznaczony, aby rozdzielić 
między nich znaczną fortunę. W drodze jednak u- 
miera; przy szukaniu testamentu znajduje się naj­
przód kcdycyl, zapisujący cały majątek jednemu 
kuzynkowi; pćźoiej drugi zapis, który poprzedni 
obala i przekazuje majątek Euf rozynie, wreszcie trze­
ci i nieodwołalny testament, na rzecz najmłodszej 
z kuzynek Pauliny. Przez trzy akta w każdym kto 
inny jest domniemanym spadkobiercą; ztąd wywią­
zują się różne kolizye, a nawet mały romansik 
w to wplątany. Ale pomijając akcyę, ciekawszemi są 
pojedyńcie figury tych krewnych. J t st tam na­
przód StaniBław, szuler i bon vivant, reprezentant 
całego pokolenia naszych bałagółów, człowiek 
w grancie serca poczciwy i tą  wielką obdarzony 
zaletą, te  winę swą widzi, przyznaje się do niej i 
czuje, że pomimo najlepszych chęci nie będzie miał 
dość siły do zerwania z przeszłością. Ten nie ma 
wcale za złe jenerałowi, że mu nie zapisał swego 
majątku, wie bowiem dobrze, te  majątek ten po­
szedłby w krótkim czasie na karty.

Dalej jest pani Eufrozyna z Zielskich Zielska, 
stara romantyczka, archeologiczny zabytek swojego 
czasu, figura, którą znać można tylko z tradycyi 
lub opowiadania, a która w pewnej epoce wcale 
nie była rzadkością. Fredro nakn śltł ją  z wielkim 
humorem; zupełnie odmienny to rodzaj od Ciotuni 
i od wszystkich starych panien lub starych elegan­
tek, chociaż tyle ich już było w komedyach i po­
wieściach polskich. Eufrozyna jest przedewszystkiem 
romantyczką, pomimo wieku lubi marzyć, prsgaie 
jeszcze miłości; widać w niej nawet ślady dawnych

burz i namiętności, za oficerami przepada, a dłu­
gów ma po uszy. Przy tem narzeka wciąż, „te mił >ść 
jak kamfora znikła z teg) świats,", że „tylko starzy 
jeszcze kochają się w młodjch"; sprytu w niej du­
żo, zwłaszcza hitdy idzie o whsny intere3, umie 
być wtencz8S dyplomatką, jak n. p. w bardzo u- 
dataej scenie z Serafinem, kiedy chce g > odwieść 
od mtiłżf ńitwa z Paulsną, a sama mu się narzuca. 
W pierwszym i trzecim akcie są dwie sceny między 
Stan sławem a Eufrozyną, które można zaliczyć 
do najlepszych, jakie kiedykolwiek Fredro napisał; 
te wspomnienia na nutę „Czy pamiętasz?" malują 
wybornie oba charaktery, a pełno w nich werwy, 
życia i wykwintnego dowcipu. Dobrze odegrane by­
łyby one zabawne.

Trzecim wreszcie charakterem skończonym, cho­
ciaż mniej może udanym niż tamte, jest Serafin, 
Tartufi na małą skalę, świętoszek pokorny, uni­
żony, ale ambitny, który chciałby dojść jak najwy­
żej, a kiedy dorwał się majątku i poczuł się pa­
nem, rozsiada się jak Rabjgas w swem krześle, 
wtenczas wszystko, co dawniej nazywał marnością, 
wydaje mu się innem, i „słońce dla niego jaskra­
wsze, kwiaty wonniejsze, krzyk pantarck pod o- 
knem wydaje mu się śpiewem słowika". Jedna ta 
setna właśnie nadaje charakterowi Serafina wiele 
wyrazu, chroni go od pospolitości i jest w niej 
jedynim może oryginalnym motywem. Bez niej 
byłby Serafin przeciętnjm świętoszkiem teatralnym, 
2 miną pobożną, oczami spuszczonemi na dół, gła­
dka zaczesany, bez zarostu, w czarnym opiętym 
fraku, słowem na wpół ksiądz, na wpół człowiek 
świecki. Ta scena ratuje figurę i podnosi ją o 
cały ton wyżej.

Inne figury są podrzędne. Paulina to zwykła 
amantks, konieczna dla podniesienia interesu szta

ki, niema w niej ani jednego rysu, ani jednego 
odcienia, coby ją  odróżniał od tylu innych szla­
chetnych amantek teatralnych. Romans jej z Dor- 
skim, którego autor na to tylko wprowadza na 
scenę, że kiedy jest am antka, to i amant być 
musi, naciągany, nie zawsze nawet zrozumiały, 
a w każdym razia nie nowy. Z drobniejszych figur 
jest Btary rezydent, podobny do wszystkich starych 
sług i rezydentów, notaryusz, figura podrzędna i 
bez znacieaia i żyd faktor, o którym chyba dla 
tego tylko warto wspomnieć aby dodać, że jest to 
jedyny żyd, którego kiedykolwiek Fredro na scenę 
wprowadził. Co do samej roboty sztuki, jest w niej 
wiele fredrowskiego humoru, ale zaraz w pierw­
szym akcie dwa opowiadania, powtarzające Big po- 
sobie, przedłużają akcyę i nużą widza. Jedną je­
dnak z największych zalet komedyi, że wszystkie 
charaktery wychodzą odrazu, występają jasno i 
wyraźnie, taka w nich śmiałość rysuaku, dowo­
dząca na każdym kroku pewnej i wprawnej ręki 
artysty.

Aby Ostatnia Wola utrzymała się na scenie, 
aby znajdujące się w niej tfekta wys ły na wierzch, 
musi być ona graną z wielką werwą i życiem, 
z wielką miarą i intuicją, któraby pozwalała arty­
stom wydobyć mozolnie i pokazać wszystkie fiae- 
zye autora. Zwłaszcza w rolach bera lina i Eufro- 
zyny muszą artyści własną iawencyą uzupełnić oo- 
mvsł autora. Na naszej scenie całość Ostatniej Woli 
szła dobrze, ale chcielibyśmy ją widzieć o jeden 
stopień wyższą i bardziej ożywioną. Pannie Woj 
nowskiej przypsdlo trudne nader zadanie w roli 
Eufi-ozyny; w grze jej zresztą dobrej wolelibyśmy 
więcej delikatności w traktowaniu, więcej lekko­
ści w romantyzmie, a namiętności w wyznaniach 
miłosnych.

Z takiemi rolami trzeba się obchodzić bardzo 
ostrożnie, tu grauiea między prawdą, którą czer­
pać trze ’a ntd z życia ale z tradycyi, a szarżą 
jest bardzo mała. Tylko wielki zmysł artystyczny 
może ochronić od przesady i naprowadzić na wła­
ściwą nuię. To samo powiedzielibyśmy o p. Szy* 
mańskim w roli Serafina; scena, wspomniana 
powyżej, przeszła niespostrzeżenie, przez co ca­
łość roli znaesnie się obniżyła. W roli Stanisława 
wystąpił po raz pierwszy p. Nawarski. Dobry to 
nabytek dla sceny naszej i kiedy p. Nawarski O' 
uwolni się od drobnych naleciałości prowincyonsl' 
nych, może być z niego bardzo dzielny artysta- 
Ma on talent, rutynę, charakteryzuje aię dobrze* 
mówi wyraźnie i ze zrozumieniem i chociaż w grz* 
jego znać było pewne zakłopotanie, nieunikniona* 
kiedy się występuje po raz pierwszy przed niezna­
ną publicznością, nie brakło mu nawet swobody ] 
lekkości. P. Stachowicz nie wiele mogła zrobić 
z takiej roli, jak Paulina; również i p. Sobiesła* 
w roli Dobrskiego nie większe miał pole popi są* 
Naimciej-ize jednak przypadło p. Wojdałowiczo*’' 
który jako notaryusz ograniczyć się masiał na od' 
cz tywaniu testamentów.

Wczoraj wznowiono Maćka Borkowica Rap®' 
ckiego, w którym rola tytułowa jest jedną z naj' 
lepszych kreacyj p. Rychtera. W dramacie ty®1 
wystąpiła po raz pierwszy panna Mirowicz; piękny 
organ, ilużo uczucia i zapała pozwala wnosić, ie 
talent przy dobrym kierunku i pracy rozwinie M  
w przyszłoś.!, zwłaszcza kiedy artystka pozbęd*1*’ 
się manier prowmcyonalnych.

A. Z.
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PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  20 września. Pogłoska o dymisji mi­
nistra skarbu Leona Say,  jest wedługHavasa zu­
pełnie bezzasadną. M i d a t  basza odpłynie jutro 
z Marsylii do Syry.

Paryż 21 września. Dzienniki donoszą, że wice- 
hr. H a r c o u r t  mianowany został sekretarzem po* 
Belstwa w Wiedniu i ma tam odjechać dnia 1 paź­
dziernika.

Rzym 20 września. Wielka liczba obywateli od­
wiedziła dziś grób Wiktora Emanuela; wielka liczba 
stowarzyszeń i tłumy ludu udały si© do Porta Pia, 
i złożyły tam wieńce. Syndyk Ruspoli miał, mowę, 
w htórćj przypomniał wypadki r. 1870. Prócz nie­
go przemawiało jtEzcze trzech mówców. Jedsn 
z nich z powodu ustępu mowy w duchu partyku­
laryzmu, zmuszony był przez obecnych do zaprzesta­
nia dalśj mówić. Panował zupełny porządek. Mia­
sto przybrane w chorągwie i oświetlone.— Jlny se­
kretarz ministerstwa spraw wewnętrznych wysłał 
do prefektów okólnik, w którym zwraca uwagę ich 
na stosunki bezpieczeństwa publicznego. Okólnik 
oświadcza, że rząd nie ścierpł ani nadużycia wła­
dzy narodowi, ani bezprawności, żąda zaś bezwa­
runkowego Bzanowania ustaw, które wymaga ko­
niecznie zastosowania środków legalnych dla stłu­
mienia rozbojów. Prefekci wezwani są do rozwinię­
cia całśj energii w celu surowego stosowania 
ustaw przeciw złoczyńcom. Minister spraw zagra­
nicznych hr. C o r t i  ma w przyszłym tygodniu 
wrócić do Rzymu.

Rzym 20 września. Dziś, jak i w rocznicę wej­
ścia do Rzymu wojska włoskiego, syndyk z juntą mu­
nicypalną udał się do Panteonu, aby złożyć wieniec 
wawrzynu na grobie Wiktora Emanuela' a potem 
do Perta Pia (którędy weszło wojsko zrobiwszy 
wyłom w murze) gdzie również złożom wieniec 
dla poległych. Z tego powodu syndyk wysłał de­
pesze do króla i Garibaldego.

Rzym 20 września. Rtąd układa się z towa­
rzystwem Rubattino względem regularnej bezpo­
średniej żeglugi z Cyprem. Eaksdra włoska wscho­
dnia wróciła nagle do Civitavecchia.

Rzym 21 września. Diritto ponownie oświad­
cza, że sprawozdanie korespondenta do Le Temps 
mieści w sobie wiele błędów; niemnićj słowa przy­
pisywane C a i r o l e m u  i mniemane jego myśli co 
do B.śai i Hercegowiny 8ą zupełnie zmyślone. Tak­
że wymysłem są oświadczenia ministra Z a n a r -  
d e l l e g o ,  który nigdy nie rozmawiał z korespon­
dentem do Temps. Dalój poświadcza Diritto, że 
minister spraw zagranicznych nie miał sobie udzie­
lonego oznajmienia, jakoby pomieniona korespon­
dencja do Temps miała sprawić przykre wrażenie 
na gabinety zagraniczne. — Sąd przysięgłych w Pa­
lermo skazał wszystkich oskarżonych rozbójników, 
prócz siedmiu. Trzech Bkazanych zaocznie uszłych 
rozbójników v ladze ścigają.

Rzym 21 września. Liberta powtarzając donie­
sienia pcdaae przez Folit. Corresp. o zamordowa­
niu konsula włoskiego Perroda, pochwala oglę­
dność i gorliwość władz austryackich w wyśledze- 
dniu winnych i nadmienia: Postępowanie to rządu 
austro-węgierskiego odpowiada zupełnie oczekiwa­
niom Włoch; nie jest wssakże rzeczą zbyteczną 
stwierdzić, ża postępowanie to ściślćj jeszcze zwią­
że nigdy nie zamącone dobre stosunki między rzą­
dami króla Włoskiego a Cesarza austryackiego.

Rzym 22 września. Najbliższy konsystorz od­
będzie Bię w lutym 1879 r. Z powodu rocznicy 
wyboru Papieża, reprezentanci papiescy w Paryżu, 
Madrycie i Lizbonie, msgrowie Megl i a ,  K a t t a n i  
i S a n g u i g n i  będą mianowani kardynałami. Król 
i Królowa zwiedzą Sycylię w połowie psździer- 
nika. Don C a r l o s  przybył do Medyolanu, aby 
czynić zeznania przed sądem i na drodze cywilno- 
sądowej dowieść praw swoich przeciw jenerałowi 
Boet.

Londyn 21 września. Depesza otrzymana 
w ministerstwie wojny mówi, że stan wojsk na Cy­
prze nie jest zadawalniający. Na 2622 ludzi zacho­
rowało od ich przybycia 400 a umarło 21.

Rukareszt 20 września. Monitorul zaprza- 
cza twierdzeniu Journal de 8t. Petersbourg, jako­
by w B e s a r a b i i  panowały wielkie zamieszki. 
Wszyscy urzędnicy policyjni, sądy i wojsko pozo­
stają na swoich miejscach, pełnią regularnie obo­
wiązki swoje i nieprzestaną ich pełnić aż do nadej­
ścia wojsk rosyjskich.

Mowy Jork 21 września. Z powodu groźnych 
objawów robotników, którzy opuścili robotę, wy­
słano z Baltimore do W&shingtonu dwie kompa­
nie wojska. _____

Piszą do nas:
„Jeżeli Rosya była zawsze krajem ciemności, to 

jest nim w tej chwili więcej może niż kiedykol­
wiek. U dołu spisek poczęty i działający w’ cie­
mnościach u góry ciemności, które wyradzają się 
żawsze w Bkutku nieświadomości celów i środków, 
niepewności co do wyboru dróg a przedewszystkiem 
W Bkutku wielkiej obawy, a poniekąd popłochu. 
Władza najwyższa n'e wie dotąd czy zbawienie 
W pozostaniu przy dotychczasowym systemie, który 
* wielu względów okazał Bię tak dalece zgubnym, czy 
też we wyborze nowego z nowemi a raczej z dawnemi 
ludźmi; nie wie szczególniej jaki obrać system; czy szu­
kać i nadal zbawienia i opieki u tych, którzy przepro­
wadzając w rządzie najradykalniejsze a częąto naj­
potworniejsze zmiany, muszą tern samem mieć pe- 
^ e  sympatyczne i magnetyczne związki z rewolu­
cją i spiskiem, czy stanąć śmiało na gruncie za­
chowawczym otaczając się ludźmi przedstawiającemi 
kierunek wprost przeciwny temu, który od 1863 r. 
Przeważył w Rosyi i w krajach polskich pod pa- 
Oowaniem rosyjskiem, a w powrocie do zdrowych 
Pojęć rządzenia, szukać zbawienia i lekarstwa prze­
ciw nurtującym społoczeństwo rosyjskie zgubnym 
Prądom, nie troszcząc się ó pośrednie z niemi sto- 
Bunki, za pomocą ludzi pozostających w rządzie, a 
którzy nie umieli zasłonić władzy przed ciosami 
oknutemi przez spisek, a które są loicznem następ­
stwem Bystemu rewolucyjnego przeważającego w rzą­
p ie  od 1863 r. Dotąd ważne te pytania rozstrzy- 
goiętemi nie zostały; zapanowało rodzaj prowizoryum, 
którego wyrazem jest obsadzenie kilku ministerstw 
Widocznie tymczasem tylko, albowiem przez osobi­
stości podrzędne; nierozstrzygnięcie dotąd kryzys 
"^oclerskiej, nareszcie wyjazd Cesarza do Liwadyi. 
^  prowizoryum tern zdaje Bię jednak, iż pozostał 
panem sytuacyi, minister wojny Milutyn, o czem 
fiwiadczy także nadanie mu tytułu hrabiego oraz 
®ader pochlebny reskrypt cesarski. Przewaga jego 

°wodziłaby o tem że najwyższa władza nie śmie 
terwaó z kierunkiem, który niby stanowi łącznik 
?hędzy rządem a spiskiem. Jenerał Milutyn 
,est człowiekiem nadzwyczaj inteligetnym, zdol­

nym, fachowo wysoce wykształconym, ambitnym, 
nieprzebierającym w środkach; należy on do szkoły 
brata swojego, który zastosował wszystkie jej zasa­
dy w Polsce po 1863 r. nienawistny narodowości 
polskiej, posuwa swoją niechęć do drobnych nawe* 
rzeczy, tak “dalece, że kredy za ostatniej bytności 
cesarza w Warszawie, w zamku rozpoczęło się przed­
stawienie po poisku, komedyi odegranej przez Z ił 
kowskiego i pannę Popiel, jenereł Milutyn opuści! 
demonstracyjnie salę. On jest obecnie złym dacl cm, 
którego podszeptów dotąd chętnie słuchają, on stru- 
żem pilnującym aby nic w Polsce nie zmieniono.

Jeżeli nie przyszło do rozstrzygnięcia ważnych 
pytań państwowych co do wyboru na przyszłość 
kierunku, jeżeli dotąd nie spraw dsiły się w naj­
mniejszej mierze zapowiedzi pojawiające się od roz­
poczęcia wojny, o ogólnych zmianach w państwie, 
jeżeli zapanowało ostatecznie provisorium , któ­
re dtogo przedłużyć się może, to przecież 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że po kongresie 
przyszło nieraz do starcia się z sobą różnych p rą ­
dów i do mniej więcej głośnej walki między ?na- 
cznemi osobistościami. Przy takich starciach i wal­
kach niepodobna w Rosyi ominąć spraw polikicb. 
To też poruszone one zostały kilkakrotnie. Pod 
tym względem dwie dość do siebie zbliżone istnie­
ją wersye. Jedna mówi, że Cesarz Aleksander za­
żądał cd ks. feldmarszałka Baryatyńskiego. zamie­
szkującego od kilku lat Skierniewice pod Warsza­
wą , memoryału o stanie kraju. Książę znany 
z szlachetnego i wzniosłego sposobu niyślenia oraz 
z wysokiego wyksttałcenia, złożyć miał memoryał, 
w którym wskazywał potrzebę zmiany zupełnej 
systemu w Królestwie Polskiem. Cesarz miał po­
kazać ten memoryał stronnictwu przeciwnemu wszel 
kim w Królestwie Polskiem zmianom a mianowi­
cie ministrowi wojny Milutynowi; ten zaś miał wy- 
módz na Cesarzu, iż dał do zrozumienia księciu 
Baryatyńekiemu, że po przedstawieniu takiego me­
moryału nic należy mu pozostać w kraju i że trze­
ba, aby zamieszkał za granicą. Druga wersja mó­
wi, że Cesarz po przeczytaniu memoryału, którego 
zażądał był, a w którym wyrażonem było zdanie 
o konieczności reform i zmiany systemu nietylko 
w Polsce, ale w całem państwie, rzekł do księcia: 
„Prosiłem o przedstawienie mi stanu kraju i o 
fakta, a nie o radę; co mam robić to ja wiem 
najlepiej". Po tych słowach monarchy, książę Ba- 
ryatyński, który jako adjutant cesarski i feldmar­
szałek nie może być dymisjonowanym, miał zażą­
dać pozwolenia usunięcia się i wyjazdu na dłuższy 
czas za granicę, które też natychmiast otrzymał. 
Dotąd jednak nie jest pewnem,czy książę opuszcza 
rzeczywiście Skierniewice na zawsze, gdzie równie 
jak w całej okolicy umiał pozyskać ogólne sympa- 
tye. Obecnie znajduje się w Feslau pod Wiedniem 
na kuracyi; mówią zaś, że ma osiąść w Szwajca- 
ryi pod Genewą we wspaniałej willi.

Tymczasem władze rosyjBkie w Warszawie nada­
ły wielki rozgłos powrotowi gwardyj do stolicy Kró­
lestwa Polskiego z placu boju, a być może, że nie 
zupełnie w nieprzychylnych zamiarach dla kraju, 
raczej może dla zneutralizowania przy monarsze 
wpływu ministra wojny i jego niby stronnictwa, któ­
re usiłuje zawsze wobec Cesarza w najgorszych i
najniekorzystniejszych barwach przedstawiać stan rze­
czy. W Rosyi wszystko dziś polega na osobistych 
antagonizmach.

Jako dowód płytkości i złej wiary pewnych sfer ro­
syjskich w sprawach polskich, przytoczyć można świeżo
wyszłą książkę prtfesora uniwersytetu warszawskie­
go p. Siemionkow, która jest pośrednią odpowie­
dzią na ExposS polskie wydrukowane podczas kon­
gresu berlińskiego, a w której autor usiłuje do­
wieść, że stan rzeczy w Królestwie Polskiem, jest 
nierównie pomyślniejszy, niż w Galicji. Nord pod­
niósł bardzo tę  pracę, a mówiąc o niej posunął Bię 
aż do śmieszności, gdyż jako argument przy tar z j, 
że od 1863 r. znacznie wzrasta Królestwie Pol­
skiem ilość bydła rogatego, a mianowicie owiec, 
czem Galicya poszczycić się nie może! Zabawnym 
jest także sposób, w jaki N ord mówi o Exposi, przy­
pisując je emigracji, jak dalej omija nazwę Króle­
stwa Polskiego, a przecież musi mówić i o Pola­
kach. Wszystko to świadczy o płytkości i lekko­
myślności w traktowaniu obecnem spraw polskich 
w Rosyi, które srodze na samej Rosyi mogą się 
zemścić". ____

Znów dziś donoszą dzienniki wiedeńskie, że od- 
odbyła się Rada ministrów, którśj przedmiotem by­
ło uzupełnienie gabinetu Auersperga. Zapewniają, 
że kandydatura p. Pretisa aa ministra spraw we­
wnętrznych jest stanowczo usuniętą, ponieważ p. 
Herbst odmówił po nim przyjęcia teki ministra 
skarbu. Że kandydatura p. Pretisa jest usuniętą, 
bardzo temu wierzymy, trudno jednak uwierzyć 
w powód jćj usunięcia, albowiem szczególna była­
by to myśl proponowania p. Herbstowi spadku po 
nim, jak w ogóle, aby do niezmienionego gabinetu 
Auersperga, wszedł przywódzca teraźniejszego stron­
nictwa wiernokonstytucyjnego. Chyba jako czynnik 
rozkładowy. Sądzimy więc, że wcale p. Herbstowi 
nawet nie proponowsno objęcia teki ministra skar­
bu i? chętniśj dajemy wiarę doniesieniu, że jeżeli 
nikt z parlamentu nie zechce zostać następcą p.

Lassers, wówczas tymczasowo albo p- Stremayr, 
albo p. Chlumeeky prowadzić będą ster spraw we- 
wcętrznych. Wszakże prowizoryum, to ulubiony 
w Awstryi środek do wyjścia z trudności. Dono­
szą nadto, że Rada ministrów postanowiła wci ść 
zaraz na pierwszem pcsiedzen;u Rady państwa wy­
bór do delegacyj wspólnych. Toż smo ma się stać 
w sejmie węgierskim, albowiem minister two wspól­
ne pragnie jak najrychlejszego zwołania debgacyi, 
gdyż potrzebuje funduszów na okuracyę.

Wiadomo, że korespondent berliński do Timesa 
Oppert z Blowitz (którego często nazywają popro- 
stu Blowitz) temi dniami zdał sprawę z rozmów 
swoich dawniejszych z ks. Bimnarkiem, w których 
kanclerz niemiecki nie najprzychylniej wyraził się 
o ks. Gorczakowie. Do tego czasu urzędowe dzien­
niki niemieckie bardzo pobieżnie dotknęły podań 
Opperta, aż dopiero dziś Nordd. allg. Ztg, biorąc 
pochop z dzienników rosyjskich w tej sprawie, tak 
mówi:

„Uwaga, jaką prasa rosyjska zwraca na nieda­
wne podania korespondenta Timesa o jego rozmo­
wie z ks. Bismarkiem, nakazuje nam wrócić do tej 
korespondencji. Gdy porównamy owo opowiadanie 
z tem co jest wiadomem fragmentarycznie o naj­
nowszych dziejach dyplomatycznych, nasuwa się 
przekonanie, że korespondent przyniósł wiele rze­
czy trafnych i nowych, wszelako to co je3t praw­
dziwe nie jest nowem, a to co nowem nie jest praw- 
dziwem (frazes ten już jest bardzo spowszedniałym). 
Większa część tego, co powiedziano, jest po czę­
ści bezzasadne a po części przekręcone, wszelako 
zdaniem naszem nie należy bardzo potępiać p. Blc- 
witza. Na podstawie tej pogadanki, do której teraz 
dostarczył mniemanych uzupełnień, oddał on wiel­
kie usługi pokojowi a pośrednio interesom Rosyi 
w Bprawie o Batum, gdyż jego praca publicysty­
czna znacznie przyczyniła się do postawy pojedna­
wczej, na jaką się Anglia w końcu zdecydowała. 
Za tę zasługę, jaką on i jego dziennik oddali po­
kojowi europejskiemu, można zapewne przyjąć dro­
bne dodatkowe upoetyzowauie. Co mówi p. Blo­
witz o zachowaniu się ks. Gorczakowa w r. 1875, 
nie jest niczem nowem; prasa rosyjska w ostatnich 
pięciu latach przed wojną dość często wyrażała się 
z podobną tendencją na pociechę Francji a na 
zmartwienie Niemiec, aby nie zaślepić i nie uspo­
koić zaufania Niemców co do przyszłości stosun­
ków niemieckc-rosyjskich. Fakt ten należy do hi- 
storyi, i nie powinien być zamilczony. Mylnem jest 
jednak, aby postępowanie Niemiec ulegało dotąd 
wpływowi podobnych wrażeń*.

„Niemcy w teraźniejszej sytuacyi miały dość wol­
ności, aby iść za dawną skłonnością i wielole­
tnim zwyczajem ścisłej przyjaźni z Rcsyą, aż do 
najdalszych granic, które dzielą pomoc dyplomaty­
czną od militarnej. Dodały one pełną wagę swoją 
na korzyść sąsiada na kongresie, jak tego dowo­
dzą akta. Co p. Blowitz mówi o klęsce Rosyi na 
kongresip, jest zwrotem tendencyjnym, obliczonym 
dla obudzenia niechęci. Jest to własna polityka 
p. Blowitza, do czego ma on prawo jako publicy­
sta angielski. Ale o porażce może on mówić wtedy 
jedynie, gdy pierwsze warunki pokoju Ignatiewa 
poczytuje za uprawniony wyraz sytuacyi. Gdyby 
ich wprzódy nie było, każdy widziałby, nawst w Ro­
syi, w rezultacie kongresu świetne zwycięstwo po­
lityki rosyjskiej i uznałby w tem zasługę dyploma­
tyczną hr. Szuwałowa obok waleczności wojsk ro­
syjskich. Zapewne uczyni to przyszły dziejopis, a 
nie wmówi w niego sam nawet Blowitz. że zwy­
cięstwa Rosyi mętniałyby powodzenia, które zaćmi­
ły powodzenie dawniejBze Rosyi w wojnach tu­
reckich."

Odpowiedź niniejsza jest odprawą daną nie tyle 
p. Oppertowi, co ks. Gorczakowowi i prasie rosyj­
skiej. Ironia jej wskazuje, te  istotnie dwaj kancle­
rze nie są osobiście sobie przyjaźni.

Książe Bismark na nowo zapadł na zdrowiu, a 
lubo parę dni tylko przepędził w łóżku, wszelako 
natura jego choroby ta  sama, co poprzedniej, każe 
przypuszczać, iż wszelkie rozdrażnienie działa na­
tychmiast szkodliwie na jego zdrowie. Zaraz po po­
siedzeniu parlamentu, na którem odpierał on zarzuty 
Bebla, iż utrzymywał związki z socjalistami, do­
stał pokrzywki na ciele, na którą już zapadał i 
róży lubo słabej, na twarzy. Zapewne więc nie we­
źmie udziału w obradach w pełnej Izbie nad usta­
wą o socjalistach, a nawet głoszą, że lekarze ka­
żą mu opuścić niebawem Berlin. Obejdzie się też 
bez jego obrony projekt ustawy, który w małych 
szczegółach zmieniony, znajduje dość dobre przy­
jęcie u większości komisji. W szczegóły rozpraw 
tej komisji nie będziemy się wdawali. Poprawki 
wnoszone najczęściej przez Laskera, mogą wprowa­
dzić niektóre zmiany w ustawę, określić juryzdykcyę 
władz wykonawczych i Bądowych, mających mieć z tą 
ustawą do czynienia, sle nie wpłyną ną zmianę głó­
wnej dążności Bamej ustawy. Owszem, jak się zdaje, 
obrady komisyi posłużyć mają do pewnego rodzaju 
pojednania się rządu z liberałami. W ciągu tego 
tygodnia komisja ezkończy swoje czynności i usta­
wa przyjdzie prźed parlament.

Rząd niemiecki zamierza zapewne zamknąć dzien­
nik socjalistyczny Berliner f r ■ Presse. Numer piąt­
kowy tego dziennika został skonfiskowany za obra­

zę Cesarza a redaktor Karol Emmerich uwięńony 
w biórze swojem.

Arcybiskup Bamberski powołany został do Rzy­
mu, z czego wnosią, że wiźtnie udział w nara­
dach ped względem układów z Pruiami.

Sprawa konwencji austryacko-tureckiej może słu­
żyć za wskazówkę, jaki obacnie wiatr wieje w Kon­
stantynopolu. Dziś znowu mówią, że przeciągacie 
się tej sprawy i zwlokę za strony Porty, przypisać 
należy zabiegom Rosyi. W Petersburgu pragną 
oardzo, aby Austrya pierwsza naruszyła traktat 
berliński, w którym zawarcie konwencji było za­
strzeżone. Dla tego właśnie lord Salisbury nie 
chciał się zgodzić na wspólny krok mocarstw, na­
legający na Port?, aby nie ociągała się z wykona­
niem traktatu, ale oświadczył, że kiedyby szło tyl­
ko o upomnienie Porty, aby okupacji austryack'.ej 
nie stawiała prziszkód, gotów je3t z największą 
chęcią podjąć się pośrednictwa. Anglia występuje 
wciąż jako stróż i opiekun traktatu berlińskiego, 
głosząc, że nie pozwoli nigdy, aby go naruszono 
Korespondent nasz w.eieńsai wspomina także kilku 
słowy o, konwencyi, a dzisiejsze listy jego kreślą 
ciekawy^ obraz obecnej sytuacyi. Zwracamy uwagę 
czytelników na te listy; podają one bowiem wiele 
ważnych nowych wskazówek.

Od dłuższego już czasu mówią o dymisji br. 
Beusia. Obiegała pogłoska, że były kanclerz ma 
się zupełnie usunąć; Polit. Corr. zaprzeczyła tema. 
Pcstanowionem jest już jednak, że ambasadę w Lon­
dynie obejmie hr. Karolyi; do Berlina pojedtie bar. 
Haymerle lub bar. Chotek, a hr. Beust otrzyma 
posadę ambasadora w Paryżu, Petersburgu lub 
Konstantynopolu.

Ostatnie telegramy „Czasu“
L w ó w  23 września, (pryw.) W Sejmie dziś 

hr. Jan S t a d n i c k i  wzywał rzjd do oddania spra­
wy regulacyi rzek Wydziałowi krajowemu i zwo­
łania ankiety dla zbadania życzeń ze względu na 
regulację. Sejm uchwalił wliczenie zastępcom nau­
czycieli l i t  służby w emeryturę, tudzież fun- 
dacyę wystawową. Jutro sprawa szkoły Czerni­
chowskiej i trzy inne sprawozdania komisyj.

H r t e d e i  23 września. Pierwsza dywizya wojsk 
posuniętą została do Moloza, aby rozbić powstań­
ców rozłożonych na linii Senkowicze-Bandin-Ogiak; 
dotarła d. 20 b. m, po południu do Han Podro- 
mia; o godz. l  ej w nocy fmpor. Ve c s e y  kazał 
wojsku w trzech kolumnach postępować naprzód: 
pułkownik brygadyer K o e n i g  z pięcioma batalio­
nami i bateryą artyleryi górskiej zrobił zwrot ku 
Bandin-Ogink, pułkownik R a k a s o w i c z  z trzema 
batalionami i bateryą artyleryi górskiej wysunął się 
przez Mroicz-Cerkwinę ku Sonkowiczom a środko­
wa kolnmna pod wodzą pułkownika P i 11 e 1 a z trze­
ma batalionami i bateryą artyleryi górskiej posuwała 
się za niemi po drodze. Powstańcy trzymali się w sil- 
nem po części ufortjfikowanem stanowisku z trzema 
działami. Walka trwała od g. 7 rano do g. 1 po połud- 
i miała świetny wynik. Pułkownik Koe n i g  zdobył 
umocowany główny obóz na wyłyDie najbardziej 
panującej; pułkownik P i t t e l  zdobył lewy boczny 
szaniec; pułkownik R a k a s o w i c z  dostał się o 
godz. 8 '/a na wyżyny Senkowicz, zamknął nieprzy­
jacielowi odwrót, ostrzeliwał uchodzących powstańców 
najwięcej z dział; dwa dsiała gwintowane, chorągwie, 
wielka ilość amunicji, namioty i wielu powstańców 
dostało się w ręce wojska austryackiego. Liczba po­
wstańców, między którymi wojsko regularne broni- 
ł)  głównych fortyfikacji, cenioną jest na 6 do 7000 
ludzi. Dywizyoner podnosi świetne prowadzenie i 
energię dowódzećw kolumn, a gotowość do ofiar, 
wytrwałość i waleczność wojsk. Straty nasze wyno­
szą około 400 ludzi w zabitych i ranionych, strata 
powstańców znacznie jest większą. Sprawdzono, że 
poległo 4 oficerów, między nimi major G r i m m  
z 41go pułku. Pułkownik D a v i d  dotarł z trzema 
batalionami i jedną bateryą górską d. 21 b. m. o 
godz. 1 po południu do Olova, które zastał zu­
pełnie opuszczonem; powstańcy cofnęli się ku Han 
Karania i Kladuni.

Trzeci korpus armii pod wodzą Fmp. S z a p a r e g o  
przybył d. 21 b.m. pod Han-Pirkowacz; na lewem 
skrzydle pułk 49ty pod LAicz. Widety zostały na 
linii Uzina-Lubacz-Modrycz. Dziś nadeszło od prze­
dnich czatów z Lubaczu doniesienie, że wyżyny na 
przodzie stojące zostały opuszczone przez nieprzy­
jaciela. O godz. 9ej ukazała się deputacya z Tazli 
i oświadczyła, iż miasto poddaje się i zajęcie i roz­
brojenie Tuzli zobtało natychmiast zarządzonem.

Z 4 korpusu armii 13ta dywizya F r o e h l i c h  
miała dotrzeć o Dakani; posuwanie się nastąpiło 
w kilku kolumnach; około godz. 9ej wszystkie kolu­
mny prawie równocześnie wpadły na nieprzyjaciela, 
kcóry się ukrył na grzbiecie Majewicy Planiny 
w rozległych dołach strzeleckich. Kolumna środ­
kowa rozpoczęła ogień działowy, piechota wśród naj- 
natarczywszego ognia wdarła się na góry nieprzy­
jacielskie, wygmła powstańców z okopów, niezatrzy- 
raując się posunęła się naprzód dla ^ciągnienia nie- 
r>rz*jaciela, wsparta ogniem działowym; brygada 26ta 
B u d i c h  wysłaną była przez 4tą komendę korpusu 
d. 20 b. m. dla zasłonięcia pochodu na Tużlę ku

Dolnemu Drajol Jew&czowi. Na wezwanie deput&cyi 
z Bieliny Budich posuwał się naprzód dalej i wczo­
raj o godz. 2 wkroczył do Bieliny i zarządził 
rozbrojenie; załoga została tam wzmocni aną.

Wiedeń 23go września (pryw.) Ludność rca- 
hometańika z Kalm-Wakufu, Kliszewicy i Orasza- 
cu wysłała deputacyę do pułkownika Musuhna, o- 
znajmiając swoją uległość; deputacya złożyła pi­
śmienne oświadczenie, iż zdaje się na łaskę C-.sa- 
rza, polecając się i przyrzekając na przyszłość być 
wiernymi poddanymi Austryi. Mieszkańcy Petrowa- 
czu i Bielaju zamierzają uczynić krok podobny. 
Fremdenblatt donosi z B u k a r e s z t u :  Rząd buł­
garski p r z e s i e d l a  się d. 23 października z Fi- 
lipopola do Sofii. A le ko basza V o g o r i d e s  ma 
zostać gubernatorem wschodniej Ramelii. Dzienniki 
donoszą, że komendant rosyjski w Ruszcsuku c- 
świadezył na jakimś balu, iż Austrya i Anglia nie- 
dopuśdiy usamowolniema całego narodu bułgar­
skiego, ale w niedalekim czasie życzenia bułgarskie 
zostuną w duchu rosyjskim urzeczywistnione. Ko­
mitet bułgarski w Adryanopolu, który postawił 
kandydaturę jenerała Ignatiewa na księcia Bałgaryi, 
został przez ks. Dundokowa-Koraakowa rozwiązanym.

Wiedeń 23 września po południu. Wiadomość 
urzędowa. Od 36-tej dywizyi wo;sk donoszą: Ni­
czem n:e pizeszkodzone i ukończone rozbrojenie 
w Kozary i w górach Prosara. Dowódzca kordonu 
w Dolnym Łapaczu donosi, że demonstracja na 
Kulen Wakuf zupełnie się powiodła. Dziesięć zna­
komitszych osób z Waknfu, Ootrowicy, Prssaczu i 
Havuli wręczyło adres poddania Bię i uległości tych 
miejsc oznajmiając, że prosi o łaskę i przebaczenie 
za popełnione naruszenie kilkakrotne granicy.

P r a g a  23 września. Staro-Czesi postanowili 
wejść razem z Młodo*6zechami do Sejmu.

Pary i  22 września. Ripublique francaise mó­
wi o chwiejącym się stanie rzeczy w Europie i do­
daje: „Naśladujmy roztropneść Bismarka; nie wiąż­
my się w żadnym kierunku i zachowujmy przezor­
ną postawę. Czasy niebezpieczeństw jeszcze nie 
minęły, a tem mniej czasy bliskich pokus". Słowa 
te uważane są za odpowiedź na pogłoskę, jakoby 
Anglia radziła zabrać Tunis.

P aryi 23 września. Le Temps dowiaduje się, 
że w skutku drogiego usiłowania aby zebrał się 
kongres socjalistów we czwartek, odbywały się po­
nowne rewizye w domach i doprowadziły do skon­
fiskowania protokółów posiedzeń socjalistów.

Rzym 23 września. Watykan zrobił Prusom 
propozycję tyczącą się duchownych usuniętych z po­
sad swoich albo skazanych na więzienie za naru­
szenie ustaw majowych, a mianowicie, aby przyjęto 
podobne postępowanie, jak w kantonie Berneńskim, 
d izwalając poprostu duchownym wrócić na swoje 
posady. Z przyjęciem tego wniosku przez ks. Bis­
marka zniknęliby jedna z najtrudniejszych przeszkód, 
jakie Btoją na drodze rychłego przywócenia wza­
jemnych stosunków.

Londyn 23 w rześnia. Biuro Reitera donosi 
z K a l k u t y  pod dniem 2 2 bm.: Dowódzca afgań- 
ski w Alimuzydzie w z b r o n i ł  misji angielskiej 
dalszej podróży do Afganistanu, i misya wróciła do 
Peszaw eru. Times donosi, że misya wróciła na roz­
kaz wicekróla Indyj wysłany telegrafem, i dodaje, 
że postawa emira Afganistanu jest dla Angli obel­
gą, która pociągnie za sobą najgroźniejsze następ- 
st*a; nie podpada|wątpli* ości, że Szyr Ali przyjął 
sojusz z Rosyą.

Petersburg 22 września. W miejscu kom- 
petentnem nic me wiadomo o doniesieniu nadeszłem 
tu do Times pod względem układów Rosyi z Portą 
co do warunków traktatu San Stefino, obchodzą­
cych wyłącznie RoByę i Turcyę.

Petersburg 22 września. Jenerał T o t t l e -  
b e n wyBłał z San Stefano z d. 20 b. m. następu­
jący telegram do C a r a :  „We środę wieczorem 
przybyłem do Adryanopola, gdzie mię przyjmowało 
duccowieńitwo muzułmańgkie, greckie, bułgarskie, 
armeńskie i żydowskie. Wazyscjr prosili mię, abym 
wyraz ł WCMci nieograniczoną ich wdzięczność za 
opiekę, jaką im władze rosyjskie udzielały. Przy- 
tem utrzymują w Adryanopolu, że nigdy nie pano­
wał tam taki porządek i taka sprawiedliwość nie 
była wykonywaną, jak podczas pobytu wojsk rosyj­
skich, które zachowywały się zawBze wzorowo. Mia­
sto było oświetlone, meczety i bramy miasta przy­
brane w cyfry cesarskie. We czwartek przystrojono 
miasto w chorągwie rosyjskie i w ulicach wysta­
wiono portrety WCMci wieńcami otoczone. Wieczo­
rem podczas mego odjazdu miasto i meczety były 
znów oświetlone i cała ludność była w rurhu".

R u n a , Wiedeń 23 września, godz. 2 m. 30 
po poł.— Renta papierowa 61-—.— Renta srebrna 
62-65. — Renta złota 71-45. — Losy z r. 1860 
112-—. — Akcye Banku Narodowego 794—. — 
Akcye kredytowe 233-—. — Londyn 116-90. — 
Srebro 100-15. — Napoleony 9-36 */»• Lombardy 
71-50. — Losy z roku 1864 138*50. — Akcye ko- 
6% Listy zast. hipoteczne 90*25. — Marki 57*82. 
Ruble 120-12. — 6%  Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. —*—.

Usposobienie g ie łdy: mdłe.
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KSIĘGARNIA 
i .  A. Krzyżanowskiego w Krakowie

o trzy m ała :
Listy księcia Jersego Z ba

r a g k le ffO , Kasztelana Krakow
skiego, z lat 1621— 1631, wydał 
Dr. S o k o ło w sk i. Cena złr. 180.

(2*243-1-3)

Zaproszenie
n a  ogólne n sd iw y czo jn e  
Z g r o m td se n lc  T ow arzy­
stw a  R illczk o w efo  w  B ia ­
ł e j ,  Sto war z. zarejestr. z nieograr. 
p o rę k ą , które s ię  m a odbyć na wnio­
sek jtgo Dyrekcyi dnia 2 9  b. m. 
o godz. 4t?j popoł. w lokalu Stowa­
rz y sz e n ia  w Białej, z tym samym po­
rz ąd k iem  dziennym, jaki był już za 
p o w ied z ia n y  na 15 t. m., mianowicie:
1) Zmiana statutu Stowarzyszenia;
2) Wybory, któreby wskuteb zmiany statutu 

wypadło uskatecznić, tj. Komisji kontro­
lującej i zastępców członków Rady za- 
wiadowczej;

3) Ewestualnie zatwierdzenie dokonanych 
przez Radę zawiadowczą wyborów: Igo 
członka dyrekcyi i 3 .h  sastępców człon­
ków tejże. (2306)
Biała dnia 18 wrześn!a 1878 r. 

Rada zawla dowoza Towarzystwa za ­
liczkowego w Białej, Stow, zarejostr. 

z nieograniczoną porębą.
A. Schwalbe, F. Knihinicki,

sekretarz. prezes.

Mośol Panie Weber!
P a s  Maurycy Weber przesycony łakociami re ­

klam, um cśeił w dziennika „Czas* Nr. 218 z Nie 
dzieli inserat, z którego wyjmujemy niektóre wy­
rażenia:

1) ,z  przykrą boleścią*; pytam sic , czy jest i 
p r z y j e m n a  b o l e ś ć !

2) .jesteście pasterzami i pierwszymi chodowni- 
kamiu; więc nauczycielka-kobieta jest pasterzem, 
a to latorośli •?)

3) .pielęgnujcie leh* zamiast je, tj. latorośle — 
.oczyszczając te młode gałązki od r e l t a e t w a . '  
Już za nadto po  g r u b i j a ń s k u ?

4 „kraj kiedyś będzie żądał narodowych uetaću; 
powiesn mi Wad Paa, jak uczucia mogą być przed­
miotem żądania?

5) .bierzcie się sercem*, pytam się, jak się ser­
cem bierze ?

Dalsze esterki podpadają pod kategoryę: et eaetera. 
Usprawiedliwia p. W ebera ta  okoliczność, żs sam 
nie umie pisać, najemnicy piszą, a Dobrodziejowie 
poprawiają, _ <2 04)

Recenzent z ulicy Miodowej.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Nr 1022.    (2250-1-3

Miasto Z a t o r  wydzierżawia swe 
prawo propinscyjne na trsy lata tj. 
na czas cd Igo stycznia 1 8 7 9  r. do 
końca grudnia 1881 r., z umieszcze­
niem jej w domu gminnym nzbytym 
pod Nr. 49/20 wyłącznie na propi­
nację, z wygodnemi i obszernemi 
piwni «mi. Cena wywołania roczne­
go czynszu wynosi 3,812 złr. w. a.

Oferty pisemne podług przepisu 
sporządzone we wadyum 10°/o od­
powiednio zaopatrzone, będą i przed 
terminem dnia 2  p a ź d i l e n l k a  
1 8 1 8  r . przyjęte, w razie nieuda- 
nia się w tym dniu licytacyi, będzie 
druga dnia 30 października, a osta­
tecznie dnia 30 listopada b. r. prze­
prowadzoną. Nadmienia się, że przez 
now<> odbudowany gośoinec krajowy 
Snsko Zatorski ku połączeniu z goś­
ci ń em c. k. wojskowym z Podgórza 
ku Oświęcimiu i kolei do "Wiednia, 
Pt us, Krakowa itd., ruch pasażerów 
bardzo wiele dobrobyt tej dzierż twy 
podniósł. — Dalsze warunki są do 
przejrzenia w Urzędzie gminnym w 
godzinach urzędowych.

Zator, dnia 16 września 1878 r.
Burmistrz: Jetiertki

NOWO OTWORZONY

SALOH RÓD
w Rynku głównym L. 46 I. piętro 

poleca

wielki wybór S T  Kapeluszy Paryskich
I ROZMAITYCH NOWOŚCI

na sezon jesienny.
<2204 2-)

Do Salonu Mód
przy ulicy Szewskiej pod Nr. 209 na I. 

piętrze
nadszedł świeży transport k a p e l u ­
szy,  piór,  kr a wa t e k ,  k o r o n e k  
z Paryża. Przyjmuje się także suknie 
do roboty od 5— 10 złr. (2214 4-6) 

Klementyna Cfeojecka.

Administrację
j e d n e j  l u b  w i ę c e j  k a m i e n i c
może każdego rzasu objąć pensyenowany 
wyższy urzędnik z  w s z e l k ą  g w a ­
rancją, — Bliższa wiadomość w sklepie 

Wacława Głowackiego w Krakowie przy
ulicy G r o d z k i e j . (2297-1 3'

Ogrodnik
z dobremi poleceniat

mająoy 25 l» t, kawaler, po 
ukończeuiu 6 letniej praktyki 

poleceniami, poszukuje posady od Igo 
psździernika b. r. Listy pod adresem «I. O .  po«te 
restante I z e n r o w a  przy Brzesku. (229S-1-3

(oi-i-ioes)
'22 ,JN «339iui«aLł4z aoiyfy :saipy 

■o3oi5j8 Aioioramij po 
tUifzspmi) i nnfzsdaj oiyoynp m ( f l
-Of Ak UfOJfWJSW zuio liui3/smoj9m 
-ui7j raajyejw ookzpoqoAt oJłaf nqovj 
soiąuz m 2)0qoj oiąpzsM auiaoą^M

‘ofidmoijvfsv vmpuoighs 
-pozud o6973jscnvzuvcn Obijo*) mi %uo6o
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 T -  i j r  - . i .  * • — ------------------magazynie broni f  galanteryi F. J . DEMMERA w 
K r a k o w i e .  Przy ofertach fotogiafia, uwzględnie­
ni będą tylko ei, którzy dłuższy ozas się w po­
dobnym handlu kształcili. (2238-2-3)

mieszkanie
składające się z 5 pokoi, przedpo­
koju i kuchni przy plantach obok 
fotografa W. Rzewuskiego na rogu 
ulicy K o p e r n i k a  jest zaraz do wy­
najęcia z meblami lub bez. (2221 2-4)

Balsam Vetorlniego
Znany ten środek Szanownej Publiczno- 

id od lat 70, okazał się ostatniemi czasy 
ako niezawodny w cholerze. Łyżeczka tego 
ml samu użyta, uśmierza kurcze żołądka, 
roi słabości nerwowe, reumatyzmowe, ból 

zębów — powstrzymuje wymioty i rozwol­
nienie, a przykładany rany goi.

W K r a k e w l e  dostanie prawdziwego 
flaszkę po 1 złr. 50 cent. u pp. aptekarzy 
Wiktora Redyka „POD BARAN­
KIEM", K. Wiszniewskiego „pod Gwiazdą" 

" Sobie/rajskiego „pod Słońcem", jak również 
r handlach pp. Fenza i Janigi. (2141-3-)

Pracownia sukien t a s M
Rynek główny, wprost kościoła /, Woj­
ciecha L. 48, gdzie sklep Wgo Fenza.

Wszelkie zamówienia Szanow. Pań 
wykonywane będą starannie z nale­
żną wytwornością, czy to według naj 
świeższych wzorów paryskich, czy 
własnego pomysłu. (2303-1-)

Aleksandra Zamoyska.

Białe i Kolorowe szkło io  okien
wszelkiego rczmiaru i grubości doskonałego 
gatunku. Cenniki darmo i opłatnie. H u ­
t y  w z f c ł a  K . G r w B s e  w W i 1 s a u
pod Hansdorf obw. rej Lipnicki (w Prusie eh) 

(2269-1-5)

Handel papieru 
Edward Boschan

w  W iedniu,
Stadt, Jasomirgottstrasse 6 , 

poleca swój bardzo obficie zaopatrzo 
ny skład wszelkich w tą gałąź wcho 
dzących artykułów po najtańszyel 
cenach. (1947-3-3

Przyjęcie zamówień na wszelkie 
rodzaje druków, worków papierc 
wy<h i kopert własnego wyrobu.

Zupełnie nieprzemakalne 
p t a § K C K e

z kapturami
* najleps?ej czystej styryiskioj wełny owczej 
w naturalnym kolorze brunatnjm i szarym 
Płaszcz pcdróiny z kapturem . złr. 7*—

„ „ lub do polowania „ 10 50
Piękny m ę ż y k o w ..............................  12*—
Takiżsam z grubszej msteiyi . „ 16’—
Modny paletot damski . . . .  „ 1 0 —
Gustowny mężyk^w damski . . „ 12-—

Wszelkie gatunki nieprzemakalnego ps- 
kłaku i m aterjj pakłakowych na metry jak- 
nsjtaniej.

Listowne zamówienia wykonywa punktual­
nie Jan Gunzberg, handel towarów 
sukiennych w Gracu w Styryi. (1826-5-6)

Encyklopedya kościelna
podlog TeologirzneJ Encyblopedyi Wctzera 

I Weltego, z licznemt jej dopełnieniami,
przy współpracownictsie kilkunastu duchownych i świeckiih osób, wydawana w Warszawie,

przez

Ks. MICHAŁA NOWODWORSKIEGO.
Obęjmnje wszystko co B;ę odnosi do u»ukowei zaftjomodei re lie i chiześciańsHei 

i życia kościelnego, a miaiow’cie: 1) Nauki biblijne, i*ko b :  Introdukcje 
do ksiąg starego i nowego Testamentu, Geografię Kiblijnąj 
Ilistorye, Starożytności, Krytykę i Hermeneutyko Biblijną; *i) 
Apologetykę, 3‘ Teologję Dogmatyczna, 4) Teolosję Moralna. 
51 Pastoralną, 6) Katechetykę. 7) Homiletykę, 8 ' Liturgikę, 9) 
Prawo kościelne powszechne I prowincyonalne, 19) Dzieje 
Kościoła. 11) Biografie znakomitszych w Kościele ludzi. 12) 
Starożytności ehrześciaiiskie, 13) Historyę herczyj, 14) Patro­
logię, 15) Literaturę kościelną. 1*) Filozofię clirześciańską i 17) 
Dzieje religij nicchrzcściaiisklcłi,  o ile wchodrą do kwestyj tyczących 
Kościoła.

Dzieło fo obejmować będzie 20 frmów. razem 800 arkuszy śrisłego druku (bnr- 
goisu). Dotąd wyszb jut tomów jedenaście; tom dwunasty jest pod prasą.

Przedni-to składająca Bię przed wy ̂ ctem każdego tomu wynosi rs. 2.
Nadsyłający prenumeratę na przesyłkę książki, do rs. * dołączą 

kop. 15;
Prenumerata na tom następny składa się po odebraniu tomu poprzedniego. Można 

też od razu złożyó prenumeratę na więk zą ilość tomów, komu się to wyda dogodniej- 
szew. Fo wydrukowaniu każdego tomu, cena jego dla tych , którzy prenumeraty na 
ten tom nie złożyli, podniesioną będzie o 60 kop.

Wydawca nazcsc’.ył cenę nizką w przekonaniu, że tym sposobem ułatwi nabycie 
dzieła nieodzownego dla każdego kapłana i dla każdego oświeconego katolika.

Adres: Do Redakcyi Przeglądu Katolickiego w Warszawie 
ulica Senatorska Hr. 6.

O wydawnictwie tem prasa p-ryodvczns krajowa, a mianowicie: Kronika Rodzin­
na Eoho, Przegląd krytyczny krakowski, Biblioteka Warszawska, Przegląd Lwow­
ski i inne wvpowiedndy sąd bardzo pochlebny. Za pożytecznością i sumiennem prowa­
dzeniem dzieła przemawia rosnąca wciąż liczba prenumeratorów, tek iż spodziewać się 
można, fe przed uk(óoreniem tego wydawnictwa cały jego nakład będzie zuoełnie wy­
czerpany.   (2249 1-3)

Świeżo wyszło w W a r s z a w i e  dzieło p. t.

Plus IX
przez J. 1 . Yillefranclie.

Z ósmego wydania francuskiego przetłamaczył X . Hf. n o w o d w o r s k i .
Z fotograficznym portretom i podpisem Piusa IX 

Cena 75 kop. z przesyłką do Gal;cyi 95 kop.
Skład główny w Redakcyi Przeglądu katolickiego w Warszawie, ulica Senatorska, Nr. 6

H a g r o d ą  o d .Pierwsza nagroda I 
2 złote j

m e d a l e .  |  wypróbowane, jedynie i
przez o. k. rząd wyłącz.SfflNP 

' W T>

z n a c z o n e  | Pierwsza nagroda
nprzywilow. wielokrotnie • * wielkie srebrne 
wyłącz, za dobre nznane I. medale.

OohroDf prieoiw przeolągom powietrza do okien I drzwi,
które z powodu niezrównanój doskonałości, jakoteż w uznaniu wybernój własności i tanich cen 
przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 1 *łotym i 3 uiielbiemi trebmtmi me­
dalami odznaczone zostały. Prócz tego uznał Jego Ces. Moić Cesart Aleksander rosyjski sa stoso­
wne, odtnaesyć mnie ees. ros. złotym medalem zasługi do noszenia przy orderze S. Stanisława.

Ochrony te przeciw przeciągom powietrza są wyrabiane z bawełny, obciągnięte lakierem 
(w białym czerwono-brnnatnym i dębowym kolorze) według barwy pokostowanego okna. Prze­
wyższają one wszystko dotychczas używane, gdyż każdy choć najmniejszy przeciąg powietrza, 
zostaje ominiętym, a drzwi i okna może każdy według upodobania otworzyć. Przyrząd jest tak 
łatwym, że każdy sam może go zastosować. — Cena za cylindry do okien białe za metr 5 cnt., 
czerwono-brun. i dębowe 61/, c.; do drzwi białe 7V, i 13 c., czerwono-brun. i dęb. 19 i 14 c.

Na okno średnićj wielkości wystarczy zakupić najwyżój za 50 cnt.
Zamówienia z prowincyi tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywają się jak najspiesz- 

n ićj, a przy zamówieniu uprasza się nodać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną bę- 
dzie odpowiednia potrzeba. Do każdćj przesyłki dołącza się zawsze opis użycia. (2267-1-11) 

W l r J e ż i .  H e l o w r a t r l n g  S ir .  1 1  c .  Ik. n a d w o r n y  s h l a *  f a b r y c z n y
O c h r o n a  |  |  P n n a | a P 7  I Nadzwyczajna

przeciw j * ■  *  j o s z c z ę d n o ś ć
zaziębieniu. |  k- nadw. dostawca ochron przeciw przeciągom powietrza. |  paliwa.

W składzie moim pray ulicy P a w i e j  
sprzedaję wyłącznie

praskie węgle
z pierwszorzędnych kopalń, jak : Larischow 
skie, Brzęczkowskie, tnane od dawna jako 
najlepsze węgle dla opału domowego, po­
nieważ nie zostawiają żadnych części ka­
miennych, jak to bywa z krajowych kopalń; 
p e  n sJ u m lftr k sw ftn M y c h  ee* 
n a c h .  (2140-810)

J. Przeworski.
mTylko za 5 złr. w. a.
6 nosy, 6 widelców, 6 lyżeh, 1 bo- 
■ zyla na ehleb, l obrus, 6 flllia- 
neh, 1 wielka taca, 1 nowo wynaleziony 
p r a y r a ą ó ,  zwany przyjaciel domu, zawieraj, 
w sobie: młotek, obcęgi, kowadło, nóż i t. p. 
1 pana ha blaszana z lakierem do butów, 
1 ćahlernlcaha do zamykania, 1 wspa­
niały metalowy j a w n l t a *  do pisania, 1 
pyszna pnsaha metalowa na herbatę, 1 
para llchtaray z chińskiego srebra, 1 po- 
aypywaca cukru, 1 garnitur kulików 
na jaja z chińsk. srebra, 1 paczka doskon. 
p r o s z k u  do czjszczenia, 1 paczka ze 100 
igłami, 100 podw. szpilek, 144 szpilek i 12 
azt. prawdz. ziołowych mydełek. ĘMT' Wszyst­
ko to rszem kosztuje tylko 5  * S r . w. a.

A ntoni R lx
w Wiedniu, Praterstr. 16 w Wiedniu.

Węgierskie budzińskie winogrona
niepozoBtawiające pod względem dobroci nio do życzenia, do­
starczam wyborowe, świeżo zebrane, od dziś d «  k o ń c a  
w r z e ś n i a  w koszach po 8—9 kilo pakowane, po następnych 

bardzo tanich cenach:
1) mieszane czerwone, białe i niebieskie . . 100 kilo złr. 14
2) Błodkie cukrowe białe Hónigler winogrona 

k uracyjne .........................................................100 „ „ 1 5
3) pachnące czerwone muszkatołowe . . . 100 „ „ 15 

<  Koszyki policzą się po cenie kosztów 35 o. za Bztukę.

r Ponieważ winogrona, jako świeże owoce, muizą być p r z y
w y s y ł c e  n a t y c h m i a s t  f r a n k o w a n e ,  przeto proszę o 
dołączenie należytości do zamówienia. (2223-3-6)

B u d a p e s z t  we wrześniu 1878 r.

Ludwik Fóldessy, h“"w tS !. "kMM te",k

Ciągnienie już 1 października.
Promesy losów gm.m. Wiednia

z ł r *  9 * 5 0  1 s t e m p e l .

Promesy losów kredytowych
Rażeń tylko złr, 0 oent. 50 1 stempel.

Główna wygrana złr. 4 0 0 .0 0 0  Główna wygrana 
Weęhsler£«s<Mft i «  Administration des

W o l l z e l i e ^ r .  1 8 . ę ę  M i  0 P C U P W ę  W o l b e i l e  STr. 1 8 .
7  Ch. Cohn. (1945-4-8)

ARSENIAR ZŁOTA

i

s p o t ę g o w a n y ,  I b o h t o r n  A D D I 8 0 X .
Drogocenne to lekarstwo przywracające siły, będące wynikiem 

połączenia dwóch środków heroicznych, zwycięzko oddziaływa prze­
ciw s n e m l l  i s h o r o b o n  s y s t e m u  n e r w e w e g o ,  jak również przeciw ohorobom wy­
nikającym z wyniszczenia krwi. Dzięki swym własnościom wzmacniającym i szybkości dziRłama, 
niema ono sobie równego ilekroć chodzi o zaradzenie: W y c l e n o s e n l o m  o r g a n i z m u  
i słabościom p o e h o d i ą s y m  u n i e s i y s t o ś c l  b r w i .

Spotęgowany arsenian złota zadawany może być chorym nieinaczej, jak za przepisem 
lekarza. Każda kapsułka zawiera ściśle jeden milligram arsemanu.

Apteka p. B E U W ,  38, ul. Bocheebouart, P m r ls .  P r a e i y l b a  f r u n e o .  Dostać 
można w K r a k o w i e  w aptekach pp. Tranczyńskiego i Redyka; w C z e r n i o w c a o h  u p. Go-

Zawiadamiam niniejazem, że 
j a k  lat poprzednich, przyj­
muję na mieszkanie 
i S tó ł  PP. Słuchaczy Uni­

wersytetu, oraz uczniów wszel­
kich szkół publicznych. Korepe- 
ycye przedmiotów szkolnych o- 
raz nauka języków i muzyki w 
domu. Na żądanie mogą być po- 
coje osobne lub wspólne.

Zgłoszenia ustne lub pisemne 
przyjmuje podpisany. Ulica K ar­
mel i cka  Nr. 161, dom W go 
Alfreda Milieskiego.

(1795-8 8) A. Fuimsnklevlcz.

APTEKA „PUB BfIBBf
l o u s H s g o  W israiswskiep

w Krakowi e  prsj ulicy Floryańsłdć
» S rw y « » » S *  św tm & A

Wody mlooralae
tak krajowe jakoteż zagraniczne

sprzedaje takowe skrzyniami jakotej 
pojedynczo. (iiaa-as-

Skład I Fabryka
wszelkiego rodzaju

Kapeluszy 1 czapek
pod firmą

Ł .  H o c h s t l m
przeniesioną została

domu ped Nr. 95/20t przy ulicy 
Grodzkiej, do domu Wgo Launers 
)od Nr. 345/555 przy ul. F 1 o r y s ń- 
s k i e j ,  naprzeciw hotelu Drezdeń­
skiego. (2182-7 15)

Z I G M I A H I
z gruntu suchego, d'' iedzenia wyborne, mo­
żna zamaw:ać u p. Ekiera, właściai la han­
dlu N*. 44 na P i a s k u ,  gdzie próbki w 2ch 
gatunkach doetauie. Cana 2 złr. za 100 kiln. 
Większa ilość taniej. (2105-4-6)

liohowskiego; w
l

Dobr̂ 5yni©«łiegoD r o h o b y c z u

K. Holi 1 Spółka
W i e d e ń

Firma protokółowano, od roku 1870.
Q i s s e l l M M t r a s H e  M r .

polecają się
0 .  W i e d e ń ,

d t  h u p n s  I  i p r s c d s i j  w w j r e t k f e h  |N » p t e r ń w  p s ń s t w e w j r h
i przemysłowych, losów, monet złotych i srebrnych pod najkorzystniej* —

Zamówienia z prowincji będą uskutecznione rzetelnie,
równie fms f w  *  » * r .  za sztukę

na VIImą wielką hról.-węg. dobroczynną państwową loteryę, której ciągnienie
odbędzie się 6 grudnia 1878 r.

Polecenia giełdowe będą wykonane rzetelnie. (1680-13-60)

Obwieszczenie.
L  21775 (2248 2-&1

ZMIANA LOKALU.

Apteka ir.Bachelta
W TARNOPOLU 

postukuje <£wó<?£i p|». asysten­
tów  f a r n a e y i  od  i5 g o  p sżd z ie r  
ni&a b. r. (2188  4  4)

poczta Bierzanów,
sprzedaj <2 Z I E M N I  A  H I  kuchenne, 
>owszechn e znane z doskonałej jakfści — 
100 kilo po 2 złr. 30 cent. z odstawą na 
miejsoe do Krakowa. (2199-4-10)

Realność i ogrodem
w  O ś w i ę c i m i u  J e s t  d o  s s r s e -  
d a n i a .  Wiadomości udzieli p- J • Grze- 
sicki, tamże. (2226-2-3)

Magistrat kr. gł. miasta Krakowa, 
podaje do wiadomości publicznej, ii.
w d nia  2Y w rn essla  b. r.
o godzinie 12 z południa w biórze 
ekonomicznem Magistratu (2 piętro 
od ulicy Frauciszksńskiej) odbędzie 
się liejtseya publiczna pomocą 
ofert opieczętowanych:
a) na roboty blacharskie przy budo­

wie szkt ły sztuk pięknych na 
Kleparzn,

b) na roboty dekarskie przy budo­
wie strażnicy pożarnej na Ko­
tłom ie.

Wadyum na pierwsze roboty wy­
nosi złr. 250 w. s . , zaś na drugie 
złr. 500 w*, a.

Na cfcrcie przylepiona stemplowa 
marka na 50 c. winna być przepisa­
na, a na kopercie oferty ma być u- 
mieszczone poświadczenie, i i  wadyum 
w kss’e miejskiej złożonem zostało.

Bliższe warunki mogą być przej­
rzane w biurze ekonomicznem, w  go­
dzinach urzędowych cd 9ej do 12ej 
zrana i od 4ej do 6ej po południu.

Kraków d. 20 września 1878 r.
(S-Ó-A58S)

m xpya i omq  qn Azid og ,rj  pod 
ops}  u)u«pozids op )«af *Amou

q o u j o s A j  a a  g e z p A

Adjunkt 8^11 powiatowego
w zachodnim okręgu Galicyi, w odległości 
l J/a godziny od stacyi kolei, zamieniłby się 
na takąż posadę przy sądzie powiatowym lub 
kolegialnym, w zachodnim okręga. Wiado­
mość w kantorze Fr. Mikulskiego w K r a- 
k o wi e  (2222-2 3)

KASY
ogniotrwałe

Fryderyka Wlesego
nab)ć można w Krakowie jedynie

w Agencji dla Rolników
8. M Hkucklego 

w K r a k o w ie  pod Nr. 28.
(1741-83-1

Mieszkanie
składające się z 4 pokoi, przedpokoju i ku­
chni, jest do wynajęcia od Igo psździernika 
b. r. w domu pod L. 154 przy ul. G a r n ­
c a r s k i e j .  (2293-2-3)

rona
kuracyjne

już dostatecznie słodkie oraz ince 
owoce otrzymuje codzienie w świe­
żych przesyłkach H an d el E d ­
w a rd a  F uchsa w  K r a lo ­
w i e .  (2231-5-)

Filia c. i  uprz. gal. Akcyjnego Banku Hipotecznego
w  M ra tio  w ie , R y n e k , r<*g ul. I ie w n k lr j  na do le ,

udziela (1858-7 )

Z A L I C Z K I
na kosztowności, złote i srebrna przedmioty, tudzież na efekta 

wartościowe, niemniej przyjmuje takowe do przechowania.

KANTOR STfBUNT
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta oraz monety po kursie dzien­
nym, bez doliczenia prowizyi. Polecenia z prowincyi załatwiają

się bezzwh czuie.
Godziny ozynuośol biurowych od 9 do 12V« prsedpoł. i od 3 do 5 popoł.

Raflnerya nafty i fabryka smarowideł
Dra M. Fedorowicza w Ropie, p. Grybów,

wyrabia: s s ia f tę  w różnych gatunkach; fe c n sB y n ę  do wywabiania p lam ; s i e j e • 
maszynowe, dla tabryk gazu, do konserwowania dr?ewa budowlanego; l a k i e r  * 8 -  
f a l l a w r y  do powlekania rozmaitych wyrobów żelaznych i dachów blaszanych; n iw a * 
r o w l d ł t t  do oał żelaznych i drewnianych; 4 1 u « a c ®  do konserwowania Bkór i t  p* 

N a  żądanie cenniki i  p ró b k i gratis i  franco.

REPREZENTANT FABRYKI NA KRAKÓW I OKOLICĘ 
F. Ssukiewioz *— ‘ 'Krakowie. (2174-56)

Hotel Saski w Krakowie.
Po gruntownem wyrestaurowsuiu i zwiększeniu liczby numerów 

zaopatrzeniu tychże w nowe meble i pościel, ułatwieniu wewnętrznych 
komuuikacyj, mamy zaszczyt polecić względom Szanownej Publiczności 
nasz Hotel, nadmieniając zarazem, że w przyszłym miesiącu będą otwarć 
łazienki dla wygody gości.

Także otwierające się Biuro komisowe w lokalach naszego Hotels 
zapewni wszelkie ułatwienia i infirmacye podróżnym.

Omnibus do wszystkich pociągów i powozy na żądanie. Głów»e 
wejście do hotelu od ulicy Sławkowskiej. (2135-8-12)
_______________________ X » n ą d  Hotelu.

Czcionkami Drukarni „  CZASU Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


